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Marzec b. > ?  T ^ T„ U  .  wana<iu I w kwocie złr. k.
r e k i e m  z kwartału pierwsze­

go złr . 5.
Administracya Dziennika Czas,

b r a k ó w  2 6  lu t e g o .
Jeżeli w edług wszelkiego prawdopodo— 

bieńst va rozpoczęły się wczoraj konferea- 
7 e  paryskie, to nadeszła chwila w której 
ciekawośc europejska na najtwardszy próbę 
Wystawiony zostanie. Publiczność będzie mu- 
siała podobnoś poprzestać czas niejaki na 
Uniesieniu: w jakim salonie hotelu francu­
skiego ministra spraw zagranicznych odbywa 

się narady; w jakim porzydku zasiadajy 
Pełnomocnicy przy owym stole w około któ­
rego stoi c/.ternaście krzeseł, dwanaście dla 
pełnomocników, dwa dla sekretarzy, z któ- 
ry ch jednym ma być p. Benedetti, dawniej­
szy  zastępca posła francuskiego w Stam­
bule, dziś szef bióra w wydziale spraw za­
granicznych, o drugim zaś jeszcze nie wiemy; 
•‘areszcie o jakiej godzinie rozpoczynajy się 
narady i o jakiej kończy A le otóż i w szy­
stko — a to zaprawdę nie wiele. Sam przed­
miot narad i kolej jaky pójdy, trzymane 
będą w ścisłej tajemnicy. W nosimy, ze tak 
będzie, bo tak zawsze bywało. Sekret aż do 
pewnego czasu tow arzyszył zawsze w szel­
kim negocyacyom dyplomatycznym, i niepo- 
trzeba zdaje się dowodzić, że loika wym a- 

aby był zachowany aż do otrzyma-
ga ’ - - - nia stanowczego rezultatu. Gdyby jawność
naradom dyplomatycznym towarzyszyć mia- ya ? Kogo popierać zamyśla Austrya? N a
i u  7.phrnni > ti..l---- nndttfM u/M Aitrvpp c in  nAurii 'a  T u r __

podchwytywane będy wyrazy twarzy, uspo­
sobienia, humoru po wieczorach, rozmowy 
dłuższe i krótsze, każdy najmniejszy dowcip, 
najleksze słów k o—  wszystko to pójdzie na 
wagę z ło ta , i przeważone, przefiltrowane, 
zamienione na zdawkowy monetę, nawet 
sfałszowane wedle potrzeby i miejscowości 
rozchodzić się będzie po Europie w kształcie  
korespondeneyj i artykułów dziennikarskich. 
W  odmęcie plotek, dom ysłów, przypuszczeń 
jakie z Paryża teraz w yp łyn y , nikt zape­
wne nie zdoła wydobyć ani jednego klucza 
dp sześciu zagadek, z których każda ma 
dwóeh reprezentantów w konferencyach.

Zagadkami bowiem sy rzeczywiste sta­
nowiska sześciu państw które składajy kon- 
fereneye paryzkie. Stanowiska ich matery- 
alne sy naznaczone r ędem i potęgy jakie 
w składzie mocarstw europejskich zajmujy; 
stanowiska ich polityczne sy mniej więcej 
określone bydź dawniejszemu traktatami z lat 
ostatnich, bydź świeżemi zobowiyzaniami, 
badź nareszcie protokółem podpisanym w W ie ­
dniu Igo  lutego, służycym  za podstawę ne- 
gocyacyom j lecz stanowisko ich rzeczywiste, 
G> jakie w konferencyach zajmujy lub zajyć 
sobie postanowiły, jest według nas nieznane. 
Nie chcemy Przez t0 powiedzieć, aby które 
z mocarstw nie chciało pokoju: nie przesa­
dzamy nic wcale. A le czyż można utrzymy­
w ać, aby Anglia w tym samym stopniu ży­
czy ła  sobie pokoju co inne państwa? Ja­
kiego pokoju życzy sobie R osya? Czego  
żyda Sardynia? Z  kim głównie trzyma Kran-

ła , zebrani i dyplomatyczne zamieniłyby się 
od razu w zgromadzenie deputowanych. In­
terpelowano razu pewnego w parlamencie 
angielskim wracającego z kongresu pełno­
m o c n i k a ,  czemu się w ten lub ów spo­
sób n i e o d e z w a ł : —  „Dla tego, że na kon-
g resie  m d« i »'■?.‘“ “ g  J .
odrzekł spokojnie. Odpowiedz była dosta-

jednak wcale nie przeszkadza, aby 
. nje starano wszefkieini siłami odgadnyć 

tafemnicę • przeniknyć sekretny zasłonę. 
Skrupulatność jest tu daleko mniejsza niż 
naprzykład przy grze w karty. W iele  osób 
które będyc w grze interesowane za nic 
w świecie nie zajrzałyby w cudze karty, 
radeby jak najchętniej śledzić wzrokiem karty 
pełnomocników w konferencyi. A  któż nie 
jest interesowany w tej grze jaka się w salo­
nie hr. W alew skiego odbywa? L ecz zajrzeć 
tam w karty trudno — bo pełnomocnicy nie 
trzymajy kart na stole. Skwapliwie przeto

a klej podstawie oprzeć się postanowiła Tur- 
cy a ? ....

P o d o b n y ch  p y ta ń  rz u c ić b y  m o żn a  bez liku. 
N a  ż a d n e  z  nich n iem a ^odpow iedzi p ew n e j, 
ch y b a  ty lk o  d o m y s ły . S n a d n e g o  7. nich nie 
ro zw iy że  an i p rz y m ie rz e  f r a n c u s k o -a n g ie l­
sk ie, ani tra k ta t  g ru d n io w y , an i p ięć pun­
któw podpisanego przez R osyę u ltim a tu m .  
Interes każdego z państw, w yższy zaw sze  
będzie od każdego przymierza, mocniejszy 
od każdego1 podpisanego aktu. Jest zawsze  
myśl gabinetowa, kierownicza, która pomi­
mo wszelkich ogłoszonych dokumentów po­
zostaje w ukryciu; myśl u jednych trady­
cyjna, u drugich dynastyczna, u innych 
polityczna w tym lub owym kierunku, która 
jest w łaśnie głównym motorem chociaż nie­
widzialnym, w negocyach dyplomatycznych, 
takich jak obecne konfereneye. Nic więc na- 
turalniejszego,  jak zaostrzeń,a ciekawości
w tej chwili. Lecz w  i
prawd, jest co tak praktycznie stosował

mistrz dyplomatów Talleyrand: „że mowa 
dani| była  człowiekowi na to, aby myśl u - 
krywać potrafił.4*

K t o r e s p o n d e n c y a  C z a s u .

■ c  . . .  B e r l i n  2 4  lutego.
t  S f 10 z s i e b l ,e ro.zstrzm ł o  Sie pytanie, c zy  Pru­

sy  będą m iały  u dzia ł w  konferencyach- paryzkich, czy­
nie. K onfereneye zaczyn ają  sig  ju tro . Z  P rus fadeń  
z  dyplom ato w  do P aryża  nie p o jec h a ł, nie byłby z a ś  
pojechał kto inny ja k  p M anteuffel, m inister spraw  z a ­
granicznych 11 prezes rady m in istrów . K w esty a  udziału  
Prus w  konferencyach sta n ę ła  w ięc  na tern, ua ezem  
zgodnie z  położen iem  rzeczy  stan ąć m og ła , to je s t , że  
Prusy dopiero po przyjęciu punktów  p o g o d n y c h  
przez konferencyą, będą m og ły  w z ią ś ć  u dzia ł w  obra­
dach późn iejszych . R ozu m ow an ia  przeciw ne okaza ły  się  
m ylnem i, a b y ły  w w ięk szej c z ę śc i zb yteczn e. B undes- 
tag przyjął jed n om yśln ie , a  zatem  łą czn ie  z  Prusam i, 
pod staw ę pięciu punktów  przedugodnych, proponow aną  
przez A u stryą; zrob ił tylko ogólne zastrzeżen ie  co do 
dalszych  w arunków , ktoreby konfereneye paryzkie po­
staw ie  m ogły . U ch w ała  ta pow innaby w ła śc iw ie  o tw o ­
rzyć P rusom  w rota do konferencyj. Z apad ła  ona jednak  
dop.e-o w  z e sz ły  czw artek . Z abrakło zap ew n e cz a su , 
aby u su n ąć  przeszkody form alne i n rzvou ścić  Prusv  
ju ż  teraz do obrad. N ie brakło zresztą T E y S
Udvhv Pm*8 PrZ- najw ięcej Anglia ob staw ała .
Gdybv P rusy za sia d a ły  w  konferencyach, nie byłoby
S f r v 7  f f r  0 Zawarciu Fratićya, Au-
Lnnfnron 1  ’ Przew a ż y ły b y  w ię k sz o śc ią  g ło só w  
konfereneye na stronę pokoju , który nie przypada do
m ysh  Angin, Sardynii i T u rcy i, które to  d w a  ostatnie  
państw a zdąją s ię  s łu ch ać g ło su  pierwszej'. Obecnie 
zanosi s ię  na to , ż e  g ło sy  w  konferencyach rów no b ę­
dą podzielone. P rzy jść  m oże  do tego , ź e w  razie za- 
grożotićj jed n om yśln ości w  konferencyach P rusy  będą  
w ezw an e na rozjem cę, i w cześn iej, n iż p ow szech n ie  o- 
czek ąją , p rzyp u szczon e będą do obrad. Z resztą  m ate- 
ryalna przew aga Francy i, Austryi i R o s y i ,  m ających  za  
so b ą  w  perspektyw io g ło s  i pomoc P ru s j. ^Niemiec, tak  

Jjest w ielk ą , ż e  Anglia z  dw om a sw em i klientam i nie 
I zech ce podobno sta w ić  jej oporu. Pokój w ięc  zdąje s ię  
1 być pewnym. O głoszen ie  w Monitorze artykułu Siecią, 
cz y  umyślne czy przypadkow e, dało z a w sz e  poznać, 
że usposobienie opinii publicznej we Francyi je s t  za  po- 
kryem. Takaż opinia panuje i w  N iem czech .

Izba poselska przyjęła projekt rządu do pr.iwa o or- 
dynacyach gminnych dla sześciu wschodnich prowincyj 
Sprawę tę można zatem uważać za skończoną, bo 
w  Izbie panów  nie napotka ona na żadne trudności 
Gminy więjskie w rzeczonych prowincyach rządzić się  
będą tak, jak  s ię  dotąd rządziły . Praw o przyjęte prze­
pisuje tylko pew ne zm iany i śc iś le jsz y  porządek w  ma- 
nipulacyi praw istniejących. C ałą k orzyścią  kilkoletnich  
usiłow ań  na polu praw odaw stw a gm innego je s t  to , ż e  
starą sza tę  o c z y sz c z o n o , w y p orząd zon o , podlatano, 
w słu szn em  czy  n iesłu szn em  przekonaniu, ż e  w  tym  
stanie długie je s z c z e  lata przetrw ać m oże. Izba przyję­
ła tak że  na w czorajszem  posiedzeniu  w powtórnem  
g ło sow an iu  zn iesien ie, respective, zm ianę § §  4 2  i 1 1 4  
U . k ., o których dawniej była m ow a. D ozw olon a  je s t  
regulam inem  obrad d ysk u sya  publiczna przy pow tór­
nem g losow an iu . D ysk u sya  ta była zn ow  zajm ująca. 
N ie chodziło  w  nićj tyle o wspom niane artykuły kon- 
sty tu cy i, ile o rozjaśnienie ducha, który napełniał rząd  
i kraj w ted y , kiedy konstytucya była nadaną, i który

d z iś , nie kraj i wiernych konstytucyi reprezentantów , 
lecz rząd i zagorzałych jego  przeciw -konstytucyjnych  
stronników  napełnia. Cały rok 1 8 4 8  przyw ołano w  j a ­
skraw ych  kolorach w pamięci. Podniesiono znaczn ie  j e ­
go  zn aczen ie i nieodw ołalne skutki, jakie po so  ^  z o ­
sta w ił. P . W entzel by ł tłum aczem  tych m yśli. r .  Man­
teuffel sam  w id zia ł s ię  zm uszonym , zabrać g  o s  w  o- 
bronie zaczep ion ego  usposobienia  rządu w zględem  on- 
sty tu cy i. O św ia d czy ł, ż e  w ierność względem męj nie 
je s t  przyw ilejem  sarnćj tylko opozycyi. Czynią rządo­
w i k rzyw d ę, k tórzy mu niechęć przeciw niej przypisu­
ją. R óżn ica  m ięd zy  rządem  a op ozycyą  jest ta, ze o- 
p ozycya  patrzy na konsty tucyą  z  balwochwałczem  u- 
szan p w an iem , rząd patrzy na nią z m y ś lą  doskonalsze­
g o  jej u k szta łcen ia . W  c iągu  obrad ’ było osob istości 
bez liku. Im iennie w sk a zy w a n o  ludzi, siedzących dzis 
na skrajnej praw ej stronie, którzy r. 1 8 4 8  trzymali z lu­
dem p rzeciw  rządow i, i dokum entow ali to czynem  i pi­
sm em , które p. VVentzel n iem iłosiernie dosłow n ie  przy­
w od ził. Hrabiem u Pfeil dosta ło  s ię  nąjw ięcej. L iczył on 
s ię  w  r. 1 8 4 8  do dem okratów . D zisią jsza  opozycyą  
sta ła  w tedy po stronie rządu i tronu.

F a r y a  2 2  lutego. 
L‘ ** Hr. O rłów  p rzy śp ieszy ł sw ó j przyjazd. W czoraj 

w ieczorem  o w  pół do l l ę j  przybył do P aryża w  to ­
w a rzy stw ie  nie sekretarzy ani adjutantów , ale tylko 
sw e g o  kamerdynera i Iokąja. R esz ta  z je g o  orszaku  ma 
dopiero przyjechać w  so b o tę  albo w niedzielę. P ow ia- 
dąją, ż e  to p rzyśp ieszen ie  przyjazdu je g o , należy poło  
żyć  na karb niektórych trudności, jak ie  ju ż  z a sz ły  przed 
rozpoczęciem  konferencyj, i w ym agań n iespodziew anych  
objaw iających s ię  ju ż  to w  artykule półurzędow ym  p. 
Granier de C assaignac um ieszczonym  w  Constitution- 
nelu, ju ż  w  przedrukowanym  artykule Siiicla w  M o­
nitorze', jednem  s ło w e m , horyzont, ja k  pow iadają , p o ­
lityczny nie je s t  w olen  od chm ur, a  je s t  p rz y sło w ie , 
że  z  m ałej chm ury w ielk i d e szcz  b yw a, a co gorsza  
w ypada piorun stra sz liw y . Constitutionnel za p ow ied zia ł 
w czoraj, ż e te n  przedruk z  S ik la  s ta ł s ię  p rzez  omyłkę, 
czem u  nikt n ie w ierzy  kto zn a  p. D alloz adm inistrato­
ra Monitora', je s t  to c z ło w ie k  zb yt o strożn y , przezor­
n y , aby m óg ł s ię  pom ylić w  rzeczy  tak w ażnej. Od­
kąd Monitor i Silcie  eg zy stu ją , są d z ę , ż e  po raz pier­
w sz y , ten ostatni zap roszon y  byt w  g o śc in ę  do tak o- 
ficialneego dom u. Z  resztą  sam  Monitor dzisiąj naga- 
nił n iep roszon ego  s łu g ę  z a  to , ż e  s ię  w dąje nie w  sw oje  
rzeczy  i za p ow iad a , że  co s ię  sta ło  to bynąjmniej nie s ta ­
ło s ię  przez o m y łk ę . T ym  sp osob em  rzecz  nabiera co ­
raz w ięcćj w ag i i j e s t  sym ptom alem  p ew nych  nieukon- 
ten tow an , które przecież nie rozerw ą osn u tych  m yśli 
pokoju. K onfereneye rozpoczną  s ię  ‘2 5 g o . P ierw sza  se -  
a>a ząjdzie na wym iaD ie w ząjem nych  u p ow ażn ień , sp i­
san iu  protokółu , potem  cz ło n k o w ie  zb iorą s ię  na obie- 

u hr- W alew sk iego , po którym  nastąp i koncert 
proszony, co zn a czy , że  listy  zap raszające  na god zin ę  
■I a ju z  przed dw om a dniam i rozesłan o . C o w r ó ż y ć ?  
czego  s ię  sp o d z ie w a ć ?  trudno w cześn ie  w y rok ow ać’ 
ale zdaje s ię  iż  w sz y s tk o  m ów i za  pokojem . Nąjlepićj 
tedy op in iow ać w  sp o só b  podany przez b iskupa  z  A m iens 
w  je g o  liśc ie  p astersk im : w  ręku B o g a  je s t  w ojna i 
pokoj, stąd  p ew n a , ż e  sz a la  przechyli s ię  na stronę po- 
k oju ; tylko trzeba, żeby s ię  każdy sk ru szy ł, a  Chry- 
s tu s  n iezad ługo przy obchodzie pam iątki Z m artw ych­
w stan ia  s w e g o , rzeknie do nas ja k  przed 1 9  w iekam i: 
P a x vobiscum.

W  tąj chw ili odbieram  Indtpendance, której kores­
pondent nie ty lko k aże  sw y m  czyteln ikom  w ierzyć , ż e  
w ie  z  p ew n o śc ią , iż  co s ię  s ta ło  w  Monitorze sta ło  się

CIĘŚĆ LITERlCKO-IEirsnCZNi.
ASTRONOMIA W ROKU 1855.

Rzecz p, Babinet z  Akademii Umiejętności.

(Ciąg dalszy.)
O statnie lata dostarczyły  też  z w y k łe g o  kontyngensu  

k o m et, to je s t  trzy lub cztery coroczn ie —  »le w ielka  
kom eta  z  r. 1 2 6 0  i 1 5 5 6 ,  która w inna b y ła  wrocic  
^  r, 1 8 4 8  i którą od w leczo n o  do r. 1 8 5 8  i mniąj lub 
^ ‘ęcęj lat d w ó c h , być m o ż e , ż e  nam  wróci w  r. 1 8 5 6 .  
“ ędzie to piękna zd ob ycz  dla astronom ii słonecznej, ta  
g w ia zd a , którćj obrot 3 0 0  lat w y n o s i , k o m eta , która 

Z w iedziw szy z iem ię  pod panow aniem  Karola V  i Hen- 
I I ,  w raca zn ow u  pod panow a iem  N apoleona III 

j  of<ktoryi y aby zn o w u  pokazać się  po trzech w iekach. 
aM ż to p iękną p ow szech n ą  w y sta w ę  zob aczy  ta ko- 

w  roku 2 1 5 8 ,  kiedy s ię  zn o w u  pojaw i!
S o  je sz c z e  te kom ety, co p rzyn oszą  c o ś  n ow ego  a 

naw et n ow in ę bardzo n iezw y cza jn ą : Kometa odkryta 
Przez de Vico, która winna była ukazać się w sierpniu 
r- 1855 zginęła! G w iazda zg in ę ła ! a to co zn o w u ?  
A najprzód czy  to  być m o że?  Jakim  sp osob em  znikła  
ta kom eta?  Co s ię  z  nią s ta ło ?  C zy niem a poprze- 
dnich przypadków  podobnej k a ta str o fy ? —  G w iazdy nie
llfr lln ..: . . . . . Dliniliair n nn nia

jak im żeby sposobem  zniknąć ^ p o w ^ ed L T a n ^ l
obiegu jest stale  ozna® z ra j8ny  kolei eliptycznąj
w szystk ie  perturbacye (  Je ^ ne SZCzeg ó ło w o  o- 
przez inne c ia ła  niebieskie sprawi j  
bliczone? A przecież to .w sz y s tk o  y troskliwo-
1 8 5 5 . K om eta w spom niana szuka pod
scią  w e  F ran cy i, A n glii, Niem cz . , ^  R o s y j_ gzu .
wyjątkowem niebem Rzymu , " J  dzi, kometa ta,
kana za pomocą najdoskonalszych 6 5 ^  j asn0  _
która powinna była w tym roku bezwątpienia
nie była widzianą. Cząstki jej ro ^  gję
zostały w przestrzeni niebios. Caiy^ bjoną na za. 
na to , aby ją  uważać za straconą 8

wsze.— Oto historya trgo dziy neg° dy tylko należy
Biorąc za zasadę, że kometa wt y y kie-

1 zupełnością do naszego systematu obiegów
dy jest dostrzeżoną w czasie dwóch swycn1 o> w  
J  pobliżu słońca — cztery tylko komety  ̂mogOyc za 
liczone do wspomnianego systematu z ’  Faye’a. 
Cztery te komety są: Halleja, Biela, Lnc g 
Pierwsza wracająca co 77 lat i która odI row  J  
przed erą chrzesciańśką aż do r. 1 8 3 5  wroc yyroku 
wmieszała swą historyą do dziąjów ludzko • ^ Nor. 
1066 sprzyjała zdobyciu Anglii przez Wiln 
mandyi. , w  roku

Normanni invadunt Stella monstrante comet • .
1456 zastraszyła zarówno Turków jak pański

•  na nie- stała się powodem do ^ r a ^ l ^ ^ d z i ł a  
b‘e , gdzie nic nie stąje na przeszkodzie biegowi gwiazd,] w południe. Nakon.ec w r. 1759 i P

praw a ciążen ia  w ynalezione od New tona. K om eta od ­
kryta przez B iela j e s t  godną uw 8gi przez tę  ok o li­
c z n o ś ć ,  ż e  s ię  w  ostatnich czasach rozdzieliła  na d w ie  
c z ę ś c i ,  które za  każdym  powrotem  do sło ń ca  oddalają  
s ię  coraz bardzićj od siebie i jak  się  zdąje w  końcu  
stan ow ić  będą d w ie  osobne kom ety. —  D w ie p o zo sta łe  
nieprzedstaw iąją nic nadzw yczajnego —  i m ają m ały  
cz a s  ob iegu  —  a m ianow icie kom eta Enckego nieco w ię ­
cej nad 3  lata —  kom eta Faye’a około p ó ło sm a  roku. 
K om eta B iela ob iega  na oko ło  s łoń ca  w półsiodm a roku.

O tw o rzy w szy  książk i kom pilacyi astronom icznej, a 
m ianow icie  Kosmos  Humboldta i Outlines o f  astro- 
n o m y John’a  H erschel’a ,  znajdzie się  tam w ięcej kom et 
nazw anych  periodycznem i, ale je sz c z e  d ostrzeżen ie po­
w rotu ty ch że  kom et w  pobliże s łoń ca  nie stw ierd ziło  
rachunkow ych w ypadków . T ak  sam o rzecz s ię  m a i 
z  kom etą odkrytą p rzez  de Vico. Astronom  te n , ze  
zgrom adzenia Jezu itów , obserw ujący w  R zym ie, a  k tó­
rego śm ierć przed w czesn a  od pracy od erw ała , zn a laz ł 
w r. 1 8 4 4  kom etę z  początku  teleskopem  a potem  i g o ­
lem  okiem  w id z ia n ą , której b ieg , wkrótce po jćj od­
kryciu p. F a y e  w e  Francyi o b lic z y ł, zn a la z ł, ż e  je s t  
periodyczną, i że  w inna w rócić po pięciu i pó l latach. 
W inna w ięc  b y ła  uk azać s ię  na w iosnę 1 8 5 0 ,  z  ra­
chunku jednak w y p a d a ło , że  jeże li s ię  u k aże  będzie  
bardzo b la d ą , tak ż e  tru d n o , aby ją  było m ożna ob- 
s e r w o w a ć , a  to dla t e g o , ż e  położen ie jej nie będzie  
tak korzystne w zględem  ziem i jak  w  r. 1 8 4 4 ,  nie uj­
rzano jąj też  najw iększem i teleskopam i Europy i Ame

ryki. A le na rok 1 8 5 5 ,  jćj pow rót ob liczony z  całą  
ś c is ło śc ią  przez p. J J r iln n o w , w inien by ł sprow adzić  ją  
dnia 6  sierpnia 1 8 5 5  w pobliże s ło ż c a ,  a  naw et w in­
na b y ła  być w idzianą go łem  okiem . A toli astronom o­
w ie ,  m ąjąc pod ręką efem erydy ( to  je s t  kalendarze 
sw o je )  obrachow ane n ap rzód , nie m ogli je j  ani obser­
w o w a ć , ani dostrzedz. C zynem  przeto je s t  dokona­
nym  , że  kom eta de V ico zg in ę ła  bezpow rotnie. Kiedy 
śm ierć za k o ń czy ła  ży c ie  tego  czynnego dostrzegacza, 
św ia t ca ły  u b o lew a ł nad n im , ż e  n iedożył kom ety no- 
s ią c ś j  je g o  n a zw isk o . —  G dyby b y ł ż y ł —  byłby s ‘6 
d oczek a ł z a w o d u , bo jego  kom eta znikła zupąłm® * 
ba. P o w ó d  jak i dać m ożn a  tem u zjaw isku tak “ 
cząjnem u je s t  następ u jący . .  • „ m „.-ar

W  f hw1]' k iedy kom eta zb liża  s i t J g ^  ]ekka z j a _ 
prząjśc tu ż  kolo  je g o  p ow ierzchn i, ra“ z d łu ż , w sk u tek  
kuy s ię  Składa kom eto, w yciąga na ^
d zia łan ia  s ło ń c a , które nie działa ^  nadzw ycząj )ekkft 
cz ę śc i kom ety , a  p o n ^ a  w szy8 tkie sw o je  czę-
m e m a d o sy ć  s .ły  utrzymać ^  dzjalan iu  ^
8Ci, a  zatem  części t ^  Qgonyi m iotjy , ró i ne20  k sz ta ł-  
[ u c S o k r o ć ' 'w ie lo k ro tn e  św iecą ce  w iązk i. Ż e  z a ś  0 -
gon y  k o m et tworzą się  z  m atery, sa m y c h ż e  kom et,
urzeto o c z y w i ś c i e  jeżeli kom eta m e w yw iera  tyle przy- 
riaeania na swe c z ę śc i, aby j e  m o g ła  na n o w o  zgro­
m a d z i ć  do kupy, to straci c z ę ś ć  sw ej m a ssy , która z o ­
stanie rozproszoną w  przestrzen i n ieb ios. Jeżeli przez 
przyciąganie s ło ń ca  kom eta p o zo sta ła  bardzo w ydłużo-
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przez omyłkę, ale nawet wskazuje jaki to inny artykuł 
w odpowiedzi Timesowi wskazany był Monitorowi do 
druku. Gdyby korespondent znał istotę rzeczy i przewi­
dział co sam Monitor pisze o sobie, pewnieby się miał 
na ostrożności, ale to rzecz niepodobna; często zdarza­
ją się wypadki taki pozór prawdy mające za sobą, że 
i najbystrzejsze oko niedowidzi jutra. Monitor zape­
wne także przez omyłkę nieumieścił wizyty posłanm- 
ków u księcia Napoleona, chociaż ci oddawszy swe u- 
szanowanie księciu Hieronimowi (jak to Monitor do­
niósł) poszli natychmiast i do syna, który przeciez we­
dle statutu organicznego Cesarstwa jest wskazany na 
przyszłego następcę po Napoleonie III. ł °  jednak po­
dobieństwo może się rozchwiać w przyszłym miesiącu. 
Cesarz tak jest pewien (a o n  rzadko się myli w swych 
nadziejach) źe powita syna, iż pokoj dla przyjść ma­
jącego na świat dziecięcia kazał wedle przyjętego zwy- 
cząju wybić atłasem błękitnym. Gdyby się spodziewał 
córki, barwa byłaby różowa. Zwyczaj ten na dworze 
francuzkitn datuje od wielu wieków.

Wiadome wam są szczegóły o zabójstwie dopełnio- 
nem na osobie księżnej Caumont de la Force*). Kiedy 
przed kilku laty mąż jej przed sądem chciał dowodzić, 
że ma pomieszanie zmysłów, ona nie mając dość na 
obronie p. Berryer, sama głos zabrała i tak do rzeczy 
mówiła, że sąd musiał koniecznie jej przyznać słusz­
ność, a przecież istotnie była więcej niż excentryczną; 
skąpstwo zaś posuwała do granic dotąd jeszcze nie 
wymarzonych. W sąsiedztwie jej przepysznego pałacu 
mieszkali przed 1854 rokiem pp. Kurak.... u nich tedy 
jadała, wieczory całe przepędzała, ale niedość tego, zo­
stawała czasem na nocleg i żeby własnej nie niszczyć 
pościeli, udawała że jej najlepiej przespać, w fotelu i 
że każdy ruch może być jej szkodliwy. Ów woźnica 
co ją  zabił był to poprostu biedak przedający na po­
lach elizejskich zasłony do lamp, a wszedł w służbę 
na miejsce biednej dziewczyny, która z biedy i głodu 
przyjęła obowiązek: panny pokojowej, kucharki, ogro­
dnika i woźnicy. To ostatnie było dla nieszczęśliwej 
sługi najtrudniejsze— opatrywać 3 konie, siodłać jedne­
go codzień, choćby z pomocą JO. księżnej, przechodzi­
ło jej siły i odeszła. Inny stokroć od niej nieszczęśli­
wszy żebrak, szukał kawałka chleba i znalazł zbrodnię 
i niesławę. Dziwne a straszne sądy Boże.

Słyszałem od P. J. jednego z pięciu członków po­
wołanych do komisyi mającej rozpatrzyć papiery pozo­
stałe po A. Mickiewiczu, że oddział pierwszy Poezyj 
dotąd przejrzany, mało bardzo zawiera wierszy jeszcze 
nieznanych. Prócz pierwszej części „Dziadów* w u- 
rywkach pełnej życia i barwy lat młodych, kilkunastu 
bajek na wzór Lafontaina, wiersza „Sen w Dreźnie 
1831“, jednego prześlicznego Sonetu, reszta są to u- 
łamki niedające się ująć w jakąkolwiek całość. Ale 
znajdują się liczne warjanty „Pana Tadeusza", „Giau- 
ra“, a nawet wiersze z Getego A  znasz ty ten kraj. 
Praca członków komisyi uproszonych przez opiekuna i 
małoletnich będzie mile przyjęta od współrodaków, 
którzy z taką ciekawością dopytują się prawie codzień— 
ażali jaki nowy sksrb niezostał odkryty. Z dumą na 
to interesowanie się publiczności, na tę świętą cieka­
wość patrzę— to chlubniejsze jak antykwaryuszów cze­
kających na odkopywane Herkulanum, to szlachetniej­
sze aniżeli szukąjących złota w kopalniach Kalifornii. 
O dalszych odkryciach w następnych listach doniosę.

W iedeń 24go l u t e g o .  W nocy 22 umarł nagle 
w Wiedniu fmpor. hr. Leduchowski w 65 roku życia.

  Ze względu na parodniowy pobyt p. Collet-
Meygret w Wiedniu Bórsen Halle domyśla się, źe 
ten szef policyi francuskiej przybył w sprawie Bur- 
bonów i przez bar. Bourqueney przedstawiony hr. 
Buolowi miał mieć długą z ministrem spraw zagr. 
naradę. B or. H . sądzi, źe przyjazd ten nie jest bez 
związku z ruchem jaki między fuzyonistami francu- 
skiemi panuje teraz tak we Francyi jak i za granicą.

— Mówią, źe domy bankierskie angielskie i fran­
cuskie zapisały się na 10 mil. złr. w przedsiębior­
stwie kolei zachodniej Cesarzowej Elżbiety (z Wie­
dnia do granicy bawarskiej), bank kredytowy 20 
mil. domy handlowe z północnych Niemiec wraz 
z temi które otrzymały konsens na budowę t< j ko­
lei 30 mil. złr. Na ostatniem posiedzeniu rady za-

*) P a trz  Kroniką, P. R . Cz.

wiadowczej banku kredytowego jeszcze niezdecy- 
dowano, wiele z akcyj kolei zachodniej wziętych 
przez bank ten ma być odstąpionych akcyonaryu- 
szom tego banku.

O banku kredytowym dla handlu i rzemiosł ni­
czego się z dzienników wiedeńskich dowiedzieć nie 
można, gdyż te będąc same w nabyciu akcyj intere­
sowane, jeżeli nie codzień wynoszą zakład ten pod 
obłoki, to przynajmniej milczą. Wszelako wszystkie 
czynności tego zakładu przeznaczonego dla wspie­
rania handlu i rzem iosł, ograniczają się na grze 
giełdowej i jak głucha wieść niesie, krótki czas od 
założenia tego stowarzyszenia przyniósł założycie­
lom jego znaczne zyski. Może być, źe później za­
cznie myśleć o czynnościach odpowiedniejszych, 
swojej nazwie i przeznaczeniu.

Jeden z założycieli tego stowarzyszenia bankier 
pragski Lamel który przystąpił z 5ciu milionami złr., 
otrzymał order korony żelaznej, przez co zadanym 
został fałsz Gazecie Powszechnćj nieni. (lipskiej) 
która doniosła, źe kiedy się starano o wynagrodze­
nie honorowe tego bankiera, jedna z najwyższych 
osób powiedzieć miała: Niepotrzeba go wynagradzać, 
bo on się sam sowicie wynagrodził tern co zarobił 
na akcyach.

Gazeta ufficiale mówi, że towarzystwo włoskie 
zamierzające wziąść udział w nabyciu od rządu ko­
lei żelaznych lombardzko-weneckich , podpisało się 
na 2 l l/,t mil. lirów (7 '/a mil. z ł r )  Liczy ono w Mo- 
dyolanie 11 członków, w W eronie 2, w T ryeście ł ,  
w Wenecyi 1. Na naradach które w celu nabycia 
tych kolei mają się w Wiedniu rozpocząć, dwóch 
pełnomocników tego stowarzyszenia zasiadać będzie.

— Dnia 23go otwarto z wielką uroczystością ko­
lej żelazną między Kralupem a Kladnem wiodącą do 
busztichradzkich kopalń węgla kamiennego w Cze­
chach.

— Komenda legii angielsko-włoskiej w Piemon­
cie otrzymała polecnie od lorda Panm ure, aby nie- 
przyjmowano do tej legii wojskowych austryackich, 
jeżeli się niewykaźą, iż otrzymali zupełne uwolnie­
nie ze służby z całą formalnością wydane.

F r a n c y a .
Do zadziwiającego wydarzenia, źe Monitor prze- 

ciw-rosyjski artykuł radykalnego Sićcla  przedruko­
wał, dołącza Gazeta Kotońska następujące doniesie­
nie z Paryża: Pan Brunnow będąc w ostatnią nie­
dzielę u Cesarza na posłuchaniu, jak najuprzejmiej 
został przyjęty. Ludwik Napoleon powiedział doń: 
„Znalazłeś W. Pan Paryż bardzo zmienionym. Ludzie 
jednak pozostali ci sami i ostrzegam W. Pana przed 
frazesami salonów. Twierdzą, źe Francya i Anglia 
nie są już w zgodzie. Nie da waj temu wiary. Czego 
chce Anglia, tego chce i Francya." Następnego dnia 
po tej rozmowie ukazał się rosyjski artykuł Dóba- 
tów. Angielski minister Clarendon uczynił reklama- 
c y e , a  L u d w ik  N a p o le o n  te m  b a rd z ie j  j ą  u w z g lę d n i ł ,  
gdyż miał prócz tego zamiar zapobiedz zbyt rosyj­
skiej manifestacyi. Artykuł Silcla  został zredago­
wany, a Monitor otrzymał od ministra Fould rozkaz 
ogłoszenia go. Zdaje się, że to wszystko zaszło po­
mimo wiedzy ministra spraw zagranicznych hr. W a­
lewskiego. Z tego powodu w ministeryum spraw za- 

j  granicznych twierdzono, że Monitor popełnił omył- 
, kę, i ztamtąd wyszło zaprzeczenie, jakie Constitu- 
I tionnel ogłosił. Monitorom  nadesłano takież samo 
zaprzeczenie, lecz dziennik len pominął je  milcze­
niem Pogłoski krążą, źe hr. Walewski nadzwyczaj- 

1 nie tern dotknięty, miał się podać do dymisyi. Ga­
zeta Kotońska w prawdę tego doniesienia sama zdaje 
się wątpić, oznaczając je  znakiem zapytania. Oko­
liczność ta sama z siebie jednak jest ważną, gdyż 
rzadko dotąd wydarzało się, aby dziennik urzędo­
wy przedrukowywał artykuły gazety radykalnej.

— Korespondent wiedeński Constitutionnela pisze 
pod dniem 10 b. m. o stosunku Prus do państw 
zasiadających na konferencyach paryskich i. w końcu 
następny robi wniosek:

Prusy nie mają żadnego tytułu do zasiadania 
w konferencyach. To wyjaśnia, dla czego państwa 
zachodnie więcej niż kiedykolwiek teraz nastają na 
to, aby z nich wyłączone były, pomimo usiłowań 
Austryi zbliżenia gabinetu berlińskiego do gabine­

tów paryskiego i londyńskiego. Weźmy pod rozwa­
gę protokół z Igo lutego. Kiedy w traktacie z 21 
grudnia stoi: „źe Austrya, Francya i W. Brytania 
wspólnie traktat ten podadzą do wiadomości dworu 
pruskiego i z radością dowiedzą się o jego przystą­
pieniu do współdziałania w wykonaniu wspólnego 
dzieła," w protokóle z 1 lutego najmniejszej o Pru­
sach nie ma wzmianki. Podobne przemilczenie zbyt 
jest znaczące, aby potrzebowało objaśnień.

Dodam tylko, źe państwa zachodnie chciały przez 
to odjąć Prusom wszelką nadzieję, źe kiedykolwiek 
wyniknąć może z ich inieyatywy, aby Prusy zostały 
do konferencyi zaproszone. Niech się Prusy same 
otwarcie zbliżą, biorąc takie zobowiązania, jakie 
Austrya pomimo ostrożności i w przysłowie weszłej 
roztropności swej dyplomacyi nie wahała się przy­
jąć na siebie, a Francya i Anglia podadzą im szcze­
rzo rękę i wprowadzą je w koncert europejski.

Lecz sądzić, źe państwa zachodnie chcą po tylu 
nadaremnych usiłowaniach, przyciągnięcia Prus do 
swej polityki, nowe gabinetowi berlińskiemu robie 
grzeczności, jest zaiste tylko złudzeniem. Zdaje się 
więc być pewnem, źe Prusy nie wezmą udziału ani 
w podpisaniu preliminaryów pokoju, ani w zawarciu 
zawieszenia broni. Po dopełnieniu i ratyfikacyi tych 
dwóch aktów, być może, źe dwór berliński zapewnio­
ny względem osnowy warunków, jakie zawiera 5ty 
punkt preliminaryów zaparafowanych w dniu 1 lu­
tego, pojmie, źe jego godność, jego interesa i ran­
ga jaką zawsze zajmował pomiędzy wielkiemi mo­
carstwami, doradzają mu również wyjść z fałszywej 
pozycyi, w jaką z własnej woli wstąpił. Wątpić nie 
można, źe państwa zachodnie nie mają żadnej zawzię­
tości przeciwko Prusom, lecz nie mogą one zgodzić 
się na wyjątkowe stanowisko, jakiego Prusy żądają 
dla siebie, zachowując sobie zupełną wolność sądu 
i czynności, kiedy wszystkie zresztą państwa brać 
mogące udział w negocyacyach związane są wspól­
nie najformalniejszemi zobowiązaniami.

Niechaj Prusy zrzekną się równie zbytnich jak 
anormalnych uroszczeń, niech się postawią na sta­
nowisku prawa wspólnego, a żadne mocarstwo nie 
zaprzeczy im prawa przyniesienia należeniem swem 
do dzieła stanowczego pokoju, o jednę rękojmię 
więcej do trwałości i ustalenia owego powszechne­
go pokoju, którego Europa z taką niecierpliwością 
oczekuje.

Sprzymierzeni z 2go grudnia pragnąc jak najbar­
dziej przyspieszyć prace swych pełnomocników, po­
rozumieli się jak słychać, aby rozpocząć negocya- 
cye wymianą not przynajmniej co do tych punktów, 
które mogą być powodem casus belli. Dyskusye ust­
ne, które cały czas zabierały na konferencyach 
wiedeńskich, dziś będą tylko pomocniczo używane 
dla wyjaśnienia rzeczy. Zdaje się, źe na pierwszem 
zaraz posiedzeniu jak tylko sprawdzenie pełnomoc­
nictw członków konferencyi dopełnionem zostanie,
r e p re z e n ta n c i  c a ra  b ę d ą  m u sie li o r z e c  w z g lę d e m
przyjęcia noty, która "im wręczoną zostanie prżeź 
prezydenta, w imieniu sprzymierzeńców z 2go gru­
dnia. W nocie tej warunki jakie ma obejmować kon- 
weneya przedwstępna pokoju, zredagowane będą 
w sposób taki, iżby nie zostawiały wątpliwości lub 
dwuznacznego tłumaczenia względem głównych wa­
runków pokoju. Pełnomocnicy rosyjscy zawezwani 
zostaną, wotum swe również skreślić na piśmie.

W ten sposób jeżeli juk się domyślać należy, 
pełnomocnicy rosyjscy przybędą do Paryża z nieo- 
graniczonem pełnomocnictwem, kwestya pokoju lub 
wojny rozstrzygniętą być może w pierwszym zaraz 
tygodniu konferencyj. W każdym razie zapominać 
nie należy, źe żegluga na Bałtyku otwiera się około 
16go kwietnia, i że do tej pory preliminarya po­
koju i zawieszenie broni powinny być zaratyfiko- 
wane przez Rosyę, jeżeli nie chce, aby floty sprzy­
mierzone zawinęły pod Kronsztadt.

— Korespondent Y pisze pod dniem 22 lutego 
do Ind ip . belye:

Hrabia Orłów przybywszy wczoraj wieczorem do 
Paryża, przedstawił się dziś w ministeryum spraw 
zagranicznych, gdzie długą miał konferencyę z hr. 
Walewskim. Jutro przyjętym on będzie przez Cesa­
rza. — Mówiono o posiedzeniu przygotowawczem, 
które się wczoraj odbyć iniało. Pogłoska ta jednak

n ą , to stać się może, że cala jej tak rozproszona ma­
sa nie może się skupić w jedną kulę, ale cząstki jej 
ściągać się będą około dwóch lub więcej odrębnych 
środków przyciągania. Kometa rozdzieli się wówczas 
bardzo naturalnie na dwie, trzy lub cztery, jak to praw­
dopodobnie stało się z kometą Biela, która się, jakeś­
my poprzednio rzekli rozdzieliła na dwie części osobne. 
Przypadek ten zdarzać się musi częściej kometom o 
krótkim czasie obiegu, które nie mają dosyć czasu, 
aby cząstki oddalone od siebie przez działanie słońca 
skupie na nowo około swego środka; gdy tymczasem 
kometa np. Halleją, która potrzebuje w przecięciu 77 
lat do odbycia swej calćj drogi, ma dosyć czasu, aby 
przyciągną® na powrót do siebie części rozwleczone 
w przestrzeni* Oczywistem jest także, że maleńka ko­
meta wywierają® Przy®'4ganie nie wielkie, będzie wię­
cej wystawioną na niebezpieczeństwo utracenia swych 
części, niż masa znaczniejsza, która ma więcej siły do 
zatrzymania lub przyci^gniema na powrót oddalonych 
swych części. Ponieważ zas w całej tej kwestyi wszy­
stko zależy od siły, k tórą  ®{° nce Przy®'ąga tę lekką 
mgłę, jaka tworzy kometę, dobrze jest zastanowić się 
nieco nad sposobem tego słonecznego ziałama. Wszy- 
scy autorowie, którzy twierdzili lub domyślali się, że 
komety mogą stopniowo utracić swą niassę, dostar­
czając jej miotłom z nich wychodzącym w cnwm gdy 
się do słońca zbliżają, nie określili wyraźnie SP°; 
sobem słońce może, że się tak wyrazimy, wydłużyć 
okrągłą kulę mglistą w pobliżu jego przechodzącą. Otozj

to dzieje się w następujący sposób:
Każdy z łatwością wyobrazi sobie, że kiedy kometa 

przechodzi około słońca, to bywa bardziej przyciąganą 
i bieży daleko chyżej niż ówczas gdy jest bardziej od­
daloną od słońca. Jeżeli tak samo w zbiorze cząstek 
stanowiących kometę, uwagę zwrócimy na te , które 
są bliżej słońca, to pojmiemy, że posuwać się muszą 
daleko chyżej od czą-tek będących w większej od słoń­
ca odległości. Ztąd powstanie wydłużenie massy ko­
mety w kierunku jej ruchu, a jeżeli następnie wśród re­
szty drogi kometa niema albo dość czasu, albo dość 
siły potrzebnej do ściągnienia swych rozwleczonych czą­
stek, te ostatnie bieżąc każda koleją osobną, rozpro­
szą się na zawsze w okolicy nieba, którą przedtćm 
przebiegała cała kometa. Bezwątpienia więc kometa de 
Vico przebiegając drugi raz w r. 1850 przez pobliże 
słońca rozproszoną została nierównem przyciąganiem 
tegoż na wiele części, do czego jeszcze i to dodać wy­
pada że kometa w mowie będąca już w roku 1844 po 
przejściu przez punkt przysłoneczny tworzyła massę 
nieregularną i wydłużoną, i że jeżeli ten kształt pozo­
stał ten sam aż do drugiego jej powrotu w r. 1850 — 
a kometa w obrocie swyni posuwała s ę ku słońcu je­
dną z swych nierówności, to zachodziła wielka różni­
ca między przyciąganiem słońca na tę część komety 
najbliższą, a przyciąganiem wywieranem na drugi ko­
niec komety daleko odleglejszy— a zatem i wielka ró­
żnica między drogami przebieżonemi przez różne czę­
ści całego ciała, czyli, co na jedno wychodzi zupełne

rozproszenie komety n a s tą p ić  musiało.
Wszystko to, cośmy powiedzieli, wyda się tem praw-

rrr\v sobifl DrZVDOmnimv nc
WszystKoto, cośmy puwicu«.v«, praw-

dopodobniejszem, gdy sobie przypomnimy nadzwy- 
cząjną delikatność materyi kom etę składającej, delika­
tność przechodzącą wszystko co sobie wyobrazić mo- 

i „™«r0do\vala sir Johna H crschd  do wy-
_7  _ masa komety waży nąjwięcej kilka
a może nawet tylko kilka łutów ! i to bez

irzechodzącą wszyo»« „u OUUic wyoDrazie 
żna, i która spowodowała sir Johna H erschel do 
rzeczeiia, że cała masa komety waży nąjwięcej 
funtów a może nawet tytko kilka łutów ! i to bez 
żartu. c. n.

Wiadomości Literackie*

Szkoda, że mało u nas zwracają uwagi na dzieła 
wychodzące w Rosyi, szczególniej historyczne, w któ­
rych się mieszczą rzeczy obchodzące nas bliżej. I tak- 
W roku zeszłym^ wyszło tam kilka dzieł ważnych, mo
iyiHi oiy uao  uii/iCj • i
W roku zeszłym wy8*'0 'am kilka dzieł ważnych, mo­
gących dostarczyć bardzo ciekawych źródeł do historyi 
naszej, niewiele zasilającej się dotąd postronnemi "•A 
bilami Wvmienie tu głownieisya. 1\ t
naszej, niew*ę*®.*"*“*“ «!*yvJ «ię aotąa postronnemi źró­
dłami. Wymienię m główniejsze; T) Istoria impera- 
torskaho Moskowskaho Uniwersiteta za wsie istekszejeiiwersiteta za wsie istekszeje 

"essorow i pre-
torskano ^  mwersiteta za i
stolietie. 2 ) Biograficzeskij bukwar p ro ft___
podawatelej imp. mosk. uniwersiteta 258 biografii, 
między niemi kilka życiorysów Polaków, a mianowicie:
noniłnwir.ZA • J6Z0WSkiC20« TalrńHnuri/>7Q T.innw-

była bezzasadną. Pierwsze posiedzenie otworzy si? 
25go, i nie było ani będzie poprzedzonem zebra- 
niem przygotowawczem.

Wszyscy pełnomocnicy zobowiązali się nawzajem 
do jak największej tajemnicy. Cokolwiek więc mó- 
wionein będzie o pracach konferencyi, nie będzie 
mieć żadnej pewnej podstawy. Sprawozdania skąd '  
kolwiekby one pochodziły, będą zanim urzędowni® 
złożone zostaną, jedynie domysłami.

A n g l i a .
Prywatka koresp. Manch. Zeit. z Londynu zapewnis, 

źe do walki na stałym lądzie Ameryki ważne czy' 
nią się przygotowania: pułki stojące załogą w An' 
glii odebrały zawiadomienie aby były w pogotowiu 
udać się do Kanady. Gdyby wojna w Stanach Zje' 
dnoczonych wybuchła, przyłączenie Kanady do Zwiąż' 
ku stałoby się hasłem republikanów, i byćby mogłe 
żeby się w północnych państwach prywatne w yprą ' 
wy przeciw Kanadzie uorganizowały. Każdy pojmu- 
je  co można myśleć o zgodnych i przyjacielskich 
zapewnieniach iorda Palmerstona, łagodne słoW® 
ministra do tego tylko służą, aby niewinność jeg® 
w jaśniejszein świetle ukazać, a Anglią uwolnić 
odpowiedzialności za zerwanie stosunków, które j®' 
żeli rzeczy tym pójdą torem, nieuchronnie nastąp' 
Szczególniej, pomiędzy Amerykanami, bystrzejszym' 
w odgadywaniu charakterów od Anglików, panuj® 
bezwarunkowa nieufność do lorda Palmerstona. T- 
Clayton oświadczył w senacie washingtońskim, i® 
póki Palmerston stoi na czele rządu angielskiego;
0 spokojnem załatwieniu środkowo-ameryksńskiej 
kwestyi m y ś le ć  niemożna. W ice-hrabia zbyteczni® 
spór sprzecznościami, adwokackiemi wybiegami i pra ' 
wniczością zaw ikłał, ażeby wierzyć można iż g® 
chce na drodze dyskusyi załatwić. Raz się odwo' 
łuje na układy z Hiszpanią w 1783 i 1786 r. któro 
jeszcze mają być prawomocne, a nawet w r. 18lć
1 1826 potwierdzone zostały, skoro atoli przeciwnik 
podstawy tych układów przyjmuje, odpowiada, ź® 
im dawno wojna z Hiszpanią na początku tego stu ' 
lecia położyła koniec. To znowu twierdzi, że bul' 
werowsko-claytoński układ odnosi się tylko do przy ' 
szłości, niedotycząc przeszłości, to znów oświad' 
cza, że układ ten miał na celu, stare prawa Angl'1 
w Ameryce środkowej ubezpieczyć. Cóż znaczy 
w obec takiego zmotania sytuacyi wniosek apelo- 
wania do sądu rozjemczego. Czyż obecne stosunki 
państw europejskich nienadają temu prawie pozor® 
awanturniczości, aby monarcha starego świata br*’ 
na siebie obowiązek sędziego. Czyż Cesarz Frań' 
cuzów ma być owym sędzią, uchodzi on bowiem 
jako sprzymierzeniec Anglii pod tym względem z® 
stronniczego. Czy może Cesarz rosyjski, lub który 
z drugiego rzędu monarchów? Byćby to mógł® 
w epoce niezachwianego pokoju, nie zaś w chwibi 
gdy neutralność i bezpieczeństwo małych księst"' 
z a w sz e  j e s t  z a g a d k ą . P ię k n ie  to  j e s t  u d e rz a ć  w l»r*'
terstwo Anglii z Ameryką, we wspólność interesów'- 
inówić o bratobójczych walkach, słowa te jednak 
niepokonywają faktu, że polityczne interesa oby­
dwóch mocarstw nie są do załagodzenia. Pewie® 
senator w Washingtonie mówiąc: „Imie Anglii zni­
knie w przeciągu lat 50ciu, a Ameryka przeznaczo­
na jest być dziedziczką Anglii", złożył prawdziw® 
wyznanie wiary Yankesów.

Księstwa Naddunajskie.
Wspomnieliśmy w N. 42 Czasu o memoryale ty­

czącym się reorganizacyi Księstw Naddunajskich, 
w którym mowa była o połączeniu Multan i W oło­
szczyzny pod berłem jednego z książąt panującej® 
domu sąsiedniego. Meinoryał ten wygotowany po­
dobno został w Księstwach Naddunajskich i jak 
Osservat. Triest, tw ierdzi, pod wpływem jedneg® 
z państw sprzymierzonych. Akt te i jest podobno u- 
zupełnieniem innego dawniejszego przedłożonego 
w r. z. na konferencyach wiedeńskich przez bar. 
Bourqueneya, i doręczony teraz został pełnomocni­
kom mocarstw obradujących w Stambule nad refor­
mami w Turcyi. Brzmi on jak następuje:

„Od początku obecnych zawikłań rząd N. Cesa­
rza Napoleona III nie zaprzestał okazywać jak  naj­
większego dla Księstw współczucia. Samo już pier-

między niemi "jyimysow Folakow, a mianowicie. 
Danilowicza, Jeżowskiego, Maks. Jakóbowicza, Linow- 
skiego i obecnie żyjących, Piechowskiego, Korowickie- 
go, MIodziejowskiego, Cymermana (z Warszawy), Gi- 
wartowskiego. 3 ) M aterjały dla istoryi pismen wosto-

cznycli, hreczeskich, rimskich i słowiańskich uzliotow- 
lennyja k stolietnomu jubileju imp. mosk. uniwersiteta•

— W drukarni Winiarza we Lwowie opuściło niedawno 
prasę dziełko wielce uczonego naszego chemika Teodo- , 
ra Torosiewicza: Łatw y sposób rozpoznawania zie­
m i ornij, aby j ą  ulepszyć, wraz z niektóremi uwaga­
mi nad uprawą roli. Jest to właściwie drugie wydani® 
pomnożone jednak nowemi spostrzeżeniami. Dochód z® 
sprzedaży przeznaczył autor na szkołę rolniczą w Du- 
blanach.— Sławne „Pamiętniki Paska* doczekały się 
u nas w tym roku dwóch razem wydań: w Sanok0 
przez K. Turowskiego, i we Lwowie p rz ez  H. Stu- 
pnickiego. Pierwszy wziął za p o d staw ę  przedruku naj­
lepsze wydanie w ileń sk ie , Lachowicza; drugi idzie Z8 
niedokładnem z wielu miar w yd an iem  E d . Raczvńskiego, 
ale dołącza drzeworyty.

— W Lipsku w Księgarni Zagranicznej niezmordowanego 
wydawcy dzieł polskich Bobrowicza, wyjdzie w tych 
dniach w ozdobnem bardzo wydaniu: Anna Oświeci- 
mówna poemat dramatyczny w pięciu oddziałach przez 
Mikołąja Bołoz Antoniewicza napisany. Treścią tego 
poetycznego utworu, jest owa miłość Anny i Stani­
sława Oświecimów, o którą badacze nasi historyczni 
długi spór wiodą, co nie przeszkadza, aby na tśm tle 
mógł być bardzo ząjmujący dramat osnuty.

W tśmże wydawnictwie wyjdzie inne dziełko pod na­
pisem : Filozofia nie fdozofia w Bajkach  przez Włady­
sława Miniewskiego we 2  tomach.

  «»oie»
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wszo sformułowanie czterech punktów rękojmi w no­
cie z d. 22  lipca 1854 przepełniło naród romański 
wdzięcznością ku sprzymierzonym i nadzieją w  przy­
szłość; memoryał z d. 26  grudnia tegoż roku zniósł 
następnie protektorat rosyjski wraz z wszystkiemi 
odnoszącemi się do niego traktatami i przywrócił 
dawne umowy między Księstwami i W . Porta pod 
opieką europejskiego prawa narodów. Wiadomo zaś 
źe Sułtani Bajazet I ,  Mohamed II i Soliman IV z a ’ 
ręczyli nam wolny i niepodległy rząd krajowy 
przywilej wolnego wyboru hospodarów i r z a d S a  
się własnemi prawami, tudzież książętom nam pa­
nującym prawo wojny , pokoju, prawo życia "śmierci 
nad poddanem. swem,. Porta obowiązała sie bromć

* - “ na“ r ; ynb“ p S :
waz za umowy rzeczone stanowiące prawo publi- 
czne lęs w nie zostały zniesione źadnemi później- 
szemi traktatami, przeto należy je  od dzisiaj uwa- 

ac za część składową europejskiego prawa naro- 
h Y ' i tego prowincye naddunajskie pragną
>yc ukonstytuowane na następujących podstawach:

^Połączenie obu Księstw w jedno państwo, do 
czego zmierzano w każdej znakomitszej epoce na- 
szy«h dziejów, a czemu tylko smutne przeszkodziły 
okoliczności jest niezbędnym warunkiem pewności 
naszego bytu i dobra na przyszłość. Podobne pań­
stwo romańskie dobrze urządzone i na trwałych o.- 
Parte podstawach, ważną odgrywałoby rolę z po- 
w°du swojego położenia jeograficznego i swojej 
P^mienności, albowiem byłoby powołanem przenieść 
°ywilizacyę zachodnią na Wschód i reprezentować 
tamże wielkie plemie romańskie, zarazem zaś bro- 
nić w przyszłości A ustryę, całą Europę i Wschód 
pd grzechu prawosławnej propagandy rosyjskiej. 
Romanie będący dotychczas ogniwem między S ło­
wianami północnymi i południowymi, staliby się 
potem zaporą dzielącą ich od siebie. Sam nawet 
statut organiczny rosyjski (konstytucya nadana Księ­
stwom za wpływem  Uosyi pod nazwą: reglement 
organique P. R. C.) musiał uznać słuszność tej dą­
żności. „W pochodzeniu, religii, obyczajach i języ­
ku mieszkańców obu Księstw —  mówi art. 371 wo­
łosk iego , a art. 425 multańskiego statutu — spoczy­
wają wszelkie żywioły ścisłego zjednoczenia, któ­
remu tylko przypadkowe okoliczności stanęły na 
przeszkodzie; korzyści i zbawienne następstwa, ja -  
kieby w ypłynęły z podobnego połączenia nie dadzą 
sie zaprzeczyć." A nawet, na konferencyach jesz­
cze wiedeńskich bar. Bourqueney w niósł ten przed­
miot na stół.

„Wszelako zwrot Besarabii jest warunkiem ży­
wotnym odbudowania nowego państwa romańskiego. 
Rosya winna to oddać, co w r. 1812 nabyła jedy­
nie przez zdradę jednego dyplomaty, którego Sułtan 
Mahmud ukarał śmiercią.

„Cesarz Aleksander zabrał Besarabię jedynie prze- 
ćiwprawnem naruszeniem traktatu z roku 1711, 
w którym Piotr I i książę multańgki Kantemir Dniestr 
na wieczne czasy naznaczyli jako granicę obu kra­
jów; gdyby nawet traktat bukaresztski z r. 1812 nie 
został unieważniony w skutku wojny, to ustąpienie 
Rosyi kraju besarabskiego już przez to samo jest 

źue iż Porta niemiała prawa ustępowania pię- 
’J1®' • emi ’ z krajów romańskich. Uznała była to sa-  

r 1699, kiedy w Karłowicach odpowiedziała 
ma łom polskim żądającym odstąpienia części Mul-
I,0 Sułtan niema prawa rozrządzać tein Księstwem,
I I , n „oddało mu się ono dobrowolnie, nie zaś 
^ /b y te  z ^ ało  orężem." Staranie około uczynienia 
żeglowny,n Dunaju przypadłoby wtenczas na pa -  
gtvro romańskie; gdyby napowrót zwróconem zo­
stało pomorze czarnomorskie, gdyby Rosya ograni­
czoną była do Dniestru i oddaloną od ujść Dunaju, 
moźnaby osiągnąć bezpiecznie cel zamierzony na 
konferencyach w projekcie europejskiej komissyi 
nadbrzeżnej.

„Takie dopiero państwo romańskie z 6 milionami 
mieszkańców, między Karpatami, Dunajem morzem 
Czarnem i Dniestrem, pod zbiorową ręko mią mo­
carstw europejskteh a zwierzchnictwem Sułtana, 
zdolnemby było do szybkiego rozwoju oświaty i 
spełnienia sw ojego-cyw ilizacyjnego przeznaczenia, 
naślafiują- p emienniczkę Sardynię i o wiele
mniejszą^ co do rozległości i mieszkańców Belgię.

L  nip h "oznaby skutecznie przeszkodzić 
aby osy iyła zdolną z nad Dunaju zagrażać
d0Wt wiC R a n T ’ Pod? órzu karpackiemu, Siedmio­
grodowi, Banatowi i Węgrom.

„Powtóre, naczelnik kraju musi być przez naród 
wy iran-j j obdarzony prawem dziedzictwa, jeżeli 
spoKojnosć wewnątrz, a zewnątrz bezpieczeństwo ma 

yc ° si3 p ię te . Za dziedzicznością oświadczył się już 
bar. Bourqueney w Wiedniu w memoryale załączo­
nym do 6go protokółu konferencyj z d. 26 marca. 
Brak trwałości władzy panującej otwierał dotąd jak 
wiadomo pole wszelkiego rodzaju zabiegom i para­
liżował wszystkie dążności ulepszeń administracyj­
nych, z drugiej zaś strony był niebezpieczną bro­
nią w rękach Rosyi, która od r. 1828 umiała usu­
nąć każdego hospodara chcącego być czemś więcój 
aniżeli ajentem Cara.

„Niechaj dadzą nam dziedziczność tronu, a n ie- 
łylko rząd znalazłszy pod nogami swemi niewzru­
szoną posadę będzie m ógł silny nadać popęd admi- 
ńistracyi; ale nadto w szyscy c i, którzy dotychczas 
godność swoją i majątek narażają w intrygach z za­
granicą, w nadziei dostania się tym sposobem na 
kon, znajdą dla działalności swej pożyteczni jsze 
Pole, dla s w o j e ,  ambicyi cel szlachetniejszy, poświę- 
Cając sie umiejętnościom, sztukom i poprawie insty- 
tucyj krajowych. Z państw pierwszego rzędu, Rosya 
tylko przeciwną być może dziedziczności; sprzymie­
rzone zaś państwa oświadczyły) że „porządek i roz­

w ój w ew nątrz , s iła  na z w n ą trz "  pow inny być g o ­
d łem  ich p rzy  o d rodzen iu  K sięstw  N addunajskich.

„Tem i s ło w y  p rzem ó w ił bar. B ourqueney  w  nm  
m oryale  w zm ian ow anym : „należy  albo y ™®d 
0„ L „ t ó  .y lko  . " o t ”
tronie do pew .ego c z a s u  krajow ^

w ■ panû cych r o d z i "

e u r o p e j s k i c h ^  ^  pub liczna  p rzem aw ia

ła  za kra jow cem ; ale ośw iadczen ie  posła  fra n c u sk ie ­
go  w im ieniu sprzym ierzonych  uczy n io n e  na k on fe­
r e n c j a c h  w iedeńskich  sp raw iło  zm ianę tój opinii. 
W dzięczność i zaufani ku sp rzym ierzonym  s k ło n i­
ły  Rom anów  do przystan ia  na  sy s tem  p rzez  m o ca r­
stw a sp rzym ierzone zalecany  i zw ró c ić  się  do j e ­
dnego  z dom ów  panujących  w  E urop ie .

Nie zechcą tylko M oldow ołosi z rzec  się odw ie­
cznego  p -aw a w olnego  w yboru . D la te g o  n a jp ro s t­
szą by łoby  drogą, ażeby  n a ró d  rom ańsk i g ło so w ać  
m ó g ł na p rzedstaw ionego  sob ie  p rzez  państw a sp rzy ­
m ierzone kandydata . Tym  sposobem  dopełn ionoby  
woli sp rzym ierzonych  a za razem  uszanow anoby  s ta ­
roży tną  sw obodę R om anów ; p rzez  to  z a ś ,  źe  now y 
książę by łby  w ybrańcem  n aro d u  n ie  zaś n a rzu co ­
nym  m u , dopełn ionoby  w arunku  zabezp ieczen ia  
K sięstw  i u trw a len ia  dynasty i.

„Co się tyczy trybu wyborów, cały naród powi- 
nienby wziąść w nich udział na wzór innych naro­
dów, które podobnie ważny akt wykonywały. Aby 
zaś uniknąć wszelkiego wpływu na wolę narodową 
wypadałoby z aktem wyboru wstrzymać się aż do 
upływu mandatu dzisiejszych hospodarów. Tym­
czasem komisarze sprzymierzonych i W . Porty łą ­
cznie z radą stanu m ołdowołoską, mogliby zwołać 
zgromadzenie'narodowe złoźore ze wszystkich klas 
mieszkańców dla skreślenia porządku wyboru przy­
szłego monarchy dziedzicznego.

N iezbędne re fo rm y  jak ich  d z is ie jsze  czasy  w y­
m agają, jako  to zn iesien ie  p o d d ań s tw a , u sam ow ol- 
nienie chłopów , ró w n y  ro z k ła d  podatków , zap ro w a­
dzen ie  praw  i sta tu tów  będących  w użyciu  u n a ro ­
dów  ośw ieconych, n a leża ły b y  do z ak re su  w ykona­
nia now o ob ranego  k sięcia  w spóln ie  z w ielk iem i 
korporacyam i p o lity czn em i, jak ieb y  w  now em  pań­
stw ie  Rom ańskiem  u tw o rzo n e  zosta ły .

P e r s y  a.
Przypominają sobie czytelnicy wiadomość podaną 

przez dzienniki wschodnio-indyjskie i carogrodzkie 
o zajęciu przez Persów lub przez stronnictwo Per­
som przychylne ważnej twierdzy Heratu, będącej nie­
jako bramą do Indyj przez góry Hindukuszu i kraj 
Afganów. Wypadek ten miał wielki wówczas roz­
g łos i uważano go powszechnie jako owoc zabie­
gów rosyjskich w środku Azyi^ dziennikom zaś an­
gielskim zdarzenie to ukazało się groźnem dla Indyj 
angielskich i przepowiednią wyprawy rosyjskiej, da­
lekiej wprawdzie lecz moźebnej, do tej pięknej krai­
ny. Później niektóre dzienniki zaprzeczyły całej tej 
w iadom ości; w  końcu  je d n a k  okaza ło  się, źe is to ­
tnie s tronn ic tw o  P ersy i przychylne i przez w ojsko 
p ersk ie  spo naganę .z a ję ło  H era t w sp ie ra jąc  n iby dzi­
s ie jszego  w ład cę  H e ra tu ; a z d rug ie j stro n y  najpo­
tężn ie jszy  książę w A fgan istan ie  m ężny i dum ny 
D ost-M oham et chan K abulu w sław iony  w w ojnach  

Anglikami a dzisiaj ich sprzymierzeniec, ciągnie  
wojskiem dla opanowania Heratu. Całą tę zam­

gloną sprawę wyjaśnia następujące ogłoszenie za­
mieszczone w dzienniku rządowym perskim w T e-  
teranie wychodzącym, jeszcze z 9go grudnia, w któ­

rym rząd perski tłumaczy się dla czego wojsko 
swoje do Heratu posyła:

„ W e d łu g  w iadom ości au ten ty czn y ch , k tó re  rząd  
Szacha z C horasanu  o trzym ał, D ost-M oham et —  Chan 
w ładca  K abulu ud e rzy w szy  na K andachar i s taw szy  
się z pom ocą sw oich sąsiadów  panem  te j p r w incyi, 
pow zią ł zam y sł zw rócen ia  się na H erat i podbicia 
teg o  k ra ju . B acząc na u trzym an ie  spokojności w  sw ej 
pogran icznej prow incyi w C h o rasan ie , poczy tyw ał 
rząd  persk i za sw oją pow inność w ziąść w  opiekę 
n iepod leg ło ść  H era tu  i op rzeć  się zam iarom  księcia  
Kabulu i K andacharu. W praw dzie  o trzy m ał rząd  nasz 
d o n ies ien ie , źe  własne s iły  D ost-M oham eta chana 
n ieodnow iadaja jego  zam iarom  i czynnościom . G łos.

r  r a s  ,ec? j e s °zam iarem  je s t w yw ołan ie  zab u rzen ia .n ie sp o k o jn o sc i 
zam iarem  je s  j  Rflii,dźvstanie i w  K erm am e.w C horasan ie  a naw et w Be W  ^

Rząd nasz m e m oże p YP SRdm państw ie, i dla 
n iecaniu  zabur. eń w sw em  w ł F
zasłonienia swych krajów ^  gr bronić go
szonym  p o słać  w ojska do J e  * m ć  w 
p rzeciw  napadow i D ost-M oham e cl niiB aź do 
w incyi tój w ład zę  praw ego  je j kóvv Mimo t e -

- t r  ,r „ 7 e r 5 k ie g S 7 u  "ie n « r «  b y » i “ i

nych, ow szem  będzie  się s ta ra ł neu tra lność  tę  ja k  
najściśle j zachow ać."

Teatr wojenny.
O statn ie  w ieśc i z dalekiej scenY rzeczy

arm eńsk ie j, w yśw iecają  PrałV n osvj C ho - 
ji k ra in ie  p rzy łączo n e j św ieżo \ rm enię
żelazo  ro sy jsk ie  z ag a rn ę ło  ca łą  g  J? iflwa

ją do prowincyj zakaukazkreh, .
oddzielną administracyą i zarząd J . ..

źna zima, właściwa tej wyżynie wzniesionej 
5000 stóp nad powierzchnią morza, .

wszelkie ruchy i działania,—jednak pa 
ij Rosyan nie jest spokojne i od c z a A "  r0_
7Wfl siV ta«J ci^ le “ “ j L ^ d S ć  w ygo-

źyny 
w tój 
ciaź 
aż po 
wcielił 
w nićj 
a
blisko 
wała 
w niej

mroźna

rozlegasu
a x r \ c t r r t o r m  n i ś n I - I

dnego przezimowania w tej mroźnój, głębokiemi 
pokrytej, w stosunku do swej obszerności 

mało-ludnej krainie, nieposiadającej jeszcze ani do­
statecznych zasobów do utrzymania licznych wojsk 
ani dróg któremiby można żywność z Gruzyi pro­
wadzić, odszedł na leżu zimowe do Gruzyi, po­
zostawiwszy jedynie załogi w ważniejszych i ufor­
tyfikowanych miejscach tak wewnątrz jak i na obwo­
dzie tój rozległej, naturalnej twierdzy. Wprawdzie 
większa część mieszkańców Armenii chrześciańską 
wyznających w iarę, sprzyja Rosyanom; jednak mię­
dzy machoinetańskiemi plemionami Kurdów i Łazów 
z rojnymi i upieźnymi a niecierpiącymi żadnej 
zwierzchności, wysłańcy tureccy rozniecają ogień 
powstania, szczegolniój w sandźaku Gielskim, a za-
ogi rosyjs le muszą orężem rozprawiać sie z groma- 

dzącemi się tłumami zbrojnemi. Doniesienie o tych 
potyczkach . ostatnie wiadomości z tej sceny wo­
jennej znajdujemy w dzienniku Kawkaz, wycho 
dzącym w Tyflisie:

„Wojska nasze opuściły Kars, gdy całą okolicę 
głębokie śnieg, pokryły. Jednak nie wszystkie puł­
ki wróciły do Gruzy,; załogą w Karsie pozostała je ­
dna brygada 18ej dywizyi p ieszej; a w twierdzy 
Ardagan oddział pod dowództwem naczelnika arty- 
leryi kozacko-dońskiej K ułgaczew a; w innych także 
ważnych punktach pozostały szczupłe załogi. W e 
wszystkich sandźakach (powiatach) Arm enii które 
się Rosyanom poddały, panowała zupełna spokoj- 
n osć; mieszkańcy płacili oznaczoną im przez zarząd 
wojskowy bachrę (kontrybucyą) i oddawali się w po­
koju swej pracy Niedawno jednak spokój ten 
w sandźaku Gielskim zakłócony został: Asian pasza 
wraz z swoim bratem Izet-bekiem  i z oddziałem  
400tu ludzi zbrojnych zaczął podburzać mieszkań­
ców. Gdy pułkownik kozacki Kułgaczew otrzymał 
wiadomość o miejscu w którem ten tłum zbrojny 
przebywał, postanowił nagłym napadem rozpędzić 
go i niespokojnościom koniec położyć. W  tym celu 
wyruszył z Ardaganu na czele trzech sotni koza­
ków i poł bateryi rakietników; rozdzielił swój od­
dział na dwie części i z dwóch stron uderzył na 
nieprzyjaciela. Turcy z dwóch stron napadnięci po­
częli uciekać, a sotnie nasze ścigały ich przez 15 
werst. 60c.u Turków padło trupem, lOciu wzięto 
w niewolę a między nimi chorążego Aslam paszy. 
Kurd-Szewecz głow nego jego  pomocnika, który o -  
powiadał źe sam pasza otrzymał pchnięcie lancą.

tędzy zabitymi znaleziono naczelnika jednej z osad 
w sandźaku Gielskim. Prócz tego wzięto 30  koni. 
Z naszej strony raniono 4ch kozaków. Utarczka ta 
miała miejsce Igo  stycznia. W tymże samym dniu 
pułkownik Kułgaczew, powierzywszy ranionych o -  
piece mieszkańców wsi Sejnot, powrócił do Dada- 
szynu. Tym sposobem w 13tu godzinach przebiegł 
wraz z swoim oddziałem 100 werst, mimo g łębo­
kiego śniegu i silnego mrozu. Przywróciwszy spo- 
kojność w  sandźaku Gielskim, udał się 2go stycznia 
w pochód z powrotem do Ardaganu *

Z Tyflisu d o n o sz ą , iż kilka p u łk ó w  z ko rpusu , 
k tó ry  K ars o b le g a ł a następn ie  na leżach  zim ow ych 
w G ruzyi spo czy w ał, p osłano  do M ingrelii dla w zm o­
cnienia ko rpusu  je n e r a ła  B ag ra tiona-M uchrańsk iego , 
k tó ry  sto i n ap rzec iw  arm ii O m era paszy  ro z ło źo n ć i 
w ufortyfikow anym  obozie  m iędzy Choni a R edu t-K ale .
. K rym sk iego  te a tru  w o jen n eg o  je d n a  tvlko

dosz ła  dzisiaj w iadom ość. Dnia 3 g o  lu teg o  w aro ­
w nie p o łn o cn e  p ro w ad ziły  n ieu s tan n y  og ień  p rzec iw  
Sebastopolow i, a sp rzym ierzen i zab ie ra li się do w y­
sadzenia w powietrze jedynego je s z c z e  wśród ruin 
Sebastopola wznoszącego się gmachu, to je s t koszar 
w Korabelnai. Z tego powodu wzbroniono najsu­
rowiej zbliżać się do Sebastopola i Korabelnai.

  Podaliśmy już dawniej (patrz Czas z 2go,
z 5go i z 7go lutego) krótki obraz marynarki ro­
syjskiej i floty czarnomorskiej, oraz opis jej okrę­
tów według listy znalezionćj w archiwum marynar­
ki w Sebastopoiu. Wojenny Listok, dziennik woj­
skowy wychodzący w Petersburgu, ogłasza z swój 
strony szczegóły  o składzie i sile floty czarnomor­
skiej zatopionej w części przez Rosyan.^ W edług  
tego dziennika, flota ta przed rozpoczęciem wojny 
składała się: z 4ch okrętów liniowych pierwszej 
wielkości mających na pokładzie po 110 do 120  
dział; z 12tu okrętów liniowych mających po 80  
do 100 dział; z 2ch okrętów liniowych rezerwo­
wych; z 12tu fregat mających po 52 do 56 dział i 
z 4 0 tu mniejszych statków; wszystkie te okręty i 
statki były żaglowe. Prócz tego flota ta posiadała 
15 parowców wojennych nowój konstrukcyi, z któ­
rych połowa uzbrojoną była działami bombowemi 
(a la Paixhans), ogółem flota rosyjska czarnomor­
ska liczyła 85 statków rozmaitej wielkości, niosą­
cych na pokładzie 2800 dział.

synowi, księciu Teodorowi przekazał 3 0 milionów, po- 
wię szćj częśc’ w dobrach; dwom zaś córkom, księżnie 

o ońskićj i księżnie Łabanów Rostowskićj zapisał po 
2 0 mi lonów. Księżnie Paskiewiczowćj wdowie nie uczy­
ni w testamencie żadnego zapisu, gdyż księżna prócz zna­
cznego w asnego majątku, otrzymuje jako wdowa po N a­
miestniku cesarskim 3 0 ,000  r. Sr. rocznćj pensyi emery- 
talnćj ze skarbu Królestwa.

W  pewnem towarzystwie paryskiem gospodyni do­
mu pokazywała gościom w,elki medal złoty wartości 5 
tysięcy fr., który brat j ó j  otrzymał na wystawie pary- 
skićj. W  liczbie gości było kilku cudzoziemców, których 
brat ten właśnie miał przedstawić, lecz ponieważ na czas 
nie przybył, przeto musieli sami to uczynić. Medal 
szedł z r$k do rąk i naraz zniknął. W  towarzystwie po- 
wstało zamięszanie. Gospodyni starała się obrócić to 
w żart i niby żartem zaproponowała, aby każdy kiesze­
nie swoje pozwolił przetrząsnąć, począwszy od nićj ,«a- 
mćj. Wszyscy okazali do tego gotowość, jeden tylko 
z obcych gości oznajmił, iż co do niego nie dozwoli się 
rewidować. Oświadczenie to przyjęto z podziwieniem, je ­
den z obecnych chce pośredniczyć, ale obcy gość sucho go 
zbywa, a wreszcie z kapeluszem w ręku zbliża się do 
drzwi. Kilka osób zachodzi mu drogę odedrzwi, ktoś sze­
pnął już po cichu o komisarzu policyi, a w tćm córeczka 
gospodyni zawołała: „jest medal!* Rzeczywiście medal 
zsunął się jój babce z kolan, w chwili kiedy go komuś 
podawała i potoczył się po kobiercu ku kominkowi. T e­
raz dopiero obcy gość posunął się na środek sali. „Je­
stem baron V. —  rzekł spokojnie —  przełożony zakładu, 
który miał sobie przyznany medal złoty. Łatwo sobie 
państwo wystawicie, dla czego nie pozwoliłem, aby mi 
przetrząsano kieszenie, bo i ja  mam mój medal w kie­
szeni." To mówiąc pokazał medal i wyszedł zostawiając 
resztę towarzystwa w przykrem usposobieniu.

D. 2 0 b. m. popełniono w Paryżu okropną zbro­
dnię w jednym z domów na Champs elysóes, na osobie księ- 
żnój Chaumont-Laforce, żonie senatora tego nazwiska. Za, 
bójcą jest jój służący wirtemberczyk* nazwiskiem Baumann. 
Znaleziono ją  w stajni z rozstrzaskaną głową. Służący 
do wszystkiego się przyznał. Zabił ją  w kłótni w ogro­
dzie i chciał w stajni ukryć trupa. Księżna znaną była 
z niesłychanego skąpstwa i kłótliwości. Niedawno rozwie- 
dła się z mężem, który na giełdzie stracił majątek swój 
i część jój majątku. Z początku podejrzywano męża, że 
nie był tój zbrodni obcym, lecz była to tylko jak się 
zdaje pogłoska, przez co chciano sprawę tę w tem sa­
mem wystawić św ietle, co pamiętną sprawę księcia Praslin.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K ursa telegraficzne z dnia 26go lutego.__

Metaliki 5-procent. 8 3 % . —  M etaliki i  % -proc. 7 4 «/ 
Metaliki 4-proc. 66. —  M etaliki 5 -p roc .z r. 1853 7 4 7/2 
Metaliki 5-proc. z r. 1842 — . —  2 % -proc. 8 4 7/  _
1-proc. 1 9 %  z ciągn. —  z 1830 r. 250, 302 . —  Poży­
czka narodowa 5-proc. 8 4 % 6. _  dto 4% -proe. 7 2 % . 
d t o z r .  1850 4-proc. 6 6 % • —  Augsburg 1 0 4 % .—  Lon­
dyn złr. 10 kr. 14. -  Paryż 1 2 1 % . -  Akcye Bankowe
102 8. —  Akcye kolei żel p ó łn o c .  F erdyn .— .—
Pożyczka z r. 1851 lit. A. — . _  B. — . _  O st-D onau 
Dampfschif. — .

pł. 103. —
7??Z , V 1 ‘ V* ‘ 0 '/■' -  .„r. .p ł .  1 1 0 ł a . —  Im p e ry a ły  ż. S 5 a/„ . Oo  m  __

S a t 7 ST"/"' hl l0a t  *' 2°% ’ Pła°ą- 2°Vz —  20-frank i 
ż ą i l .  1 0 0 ,  plac'. 9  9 ' /  — ^ L i s t  ^  P o l “ k i o  *  ^ p o n a m i  
Ż. 88* / n ł 8 8 r  V T 1  ' g  z kuponam i
p ła c , 76’. P ~  Ll8ty Indem n- * kuP °" ' 7 6 % ,

Kurs terocłrncski z dn. 2 5 ffo itl,„„„  «  u 
itr. 98 ż. —  Bank. polsk. 93 */ d __

nolskie dawn 8 9 5/ ,!„• Histy zast,polskie dawn. 92 %  dają. —  nowe —  żąd. Listy zastaw
poznańskie 4-proc. 101 żądają dto 3% -proc. 9 1 %  Tąd!
Kolej Krakow. Górno-Szląska 83 d.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Kraków 2 6go lutego. Temi dniami przybywa tu 

tancerka angielska Lydia Thompson na kilka przedsta­
wień w tutejszym teatrze niemieckim. W trop za nią pę. 
ózi na nieosiodłanym koniu inna europejska świetność, 
także pisząca się z angielska Miss Ella. Obie Misses 
™ają zbyt znane imię, abyśmy wyliczając wszystkie ich 
przymioty, chcieli posądzać publiczność o niewiadomość. 
Obie tancerki spieszą do Krakowa, któremu już Pepita 
dała zaszczytne 'świadectwo, iż umie oceniać i nagradzać 
prawdziwe talenta, a  po drodze tylko wstępują do miast 
mniój ważnych, jakiemi są Hamburg, Berlin, W rocław 
1 * dy rek to r teatru niemieckiego zawezwany urzędów nie 
telegrafem do W rocławia, wyjechał na spotkanie ich i 
pod czujną opieką swoją przywiezie raz jedną, drugi raz

rugą. Mis Thompson poprzedzać będą chóry dzwonków 
szkockich.

, ^uiarły  książę Paskiewicz w następujący sposób roz- 
porzą ził  ̂swoim majątkiem wynoszącym w dobrach, ka­
p ita ła  chi ruchomościach około 70 milionów złot. pol;

^rze^ląd politycz ny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  24 lutego. W ielki wezyr Ali-pasza przed­
stawiony był dziś w Tuilleryach Przywiózł on w darze 
dla Cesarzowej i dla królowej Wiktoryi dyadetny 
a dla Cesarza szpadę bogatą. Dzisiejszy Monitor 

t  S.y, **r\  przedstawiony był wczoraj
w uilleryach i że minister spraw zagranicznych hr. 
Walewski był przy tem obecny.

Listy i wiadomości z Konstantynopola z I4go lu­
tego parowcem „Thabor* do Marsylii 23 t. m. przy­
b yłe, a ztamtąd w treści telegrafowane dziennikom 
paryzkim, nie w iele zawierają doniesień z teatru 
wojennego. W obozie pod Sebastopolem obiegała 
w iesc , że marszałek Pelissier powróci do Francyi; 
jenerał Martimprey szef sztabu wrócił do Kamyszu 
z Paryża. Łodzie kanonierskie, które pod Kinburnem  
zamarzły, po puszczeniu lodów przypłynęły do przy­
stani Kamyszu.

Angielski poseł przy dworze persk im , Murray,

P 77J  P ress rnówi^źe poseł a u s t r y ą c k i  ^ a° “dynj®
hr. C°Roredo przeznaczony jest na m 9dP.e ^
Rzymu podobno. P. R. Cz.). f* vjst im w j „n 
koju, bar. Medem będzie pos e
dynie, a bar. Brunnow łV, Pary ‘ WVstanić •Rząd amerykański ^ oźno ma wystąp ć p v 
Anolii Nowomianowany P°se< ameryKanski w Lon­
dynie p. Dallas, wiezie^*® sobą, zdaniem Advertisera,

inr z f r w y nr . PS - i t konstymcyi pruskiej idą
z u D e ł n i e  po ł v n k  PravveJ strony. Przywrócenie ka- 
rv cie lesn ej, mimo przeciwnego zdania ministra, za­
lecono rządowi do uwzględnienia.

Poczta wiedeńska me przyszła.
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P r z y j e c h a l i  od 25 do 26 lutego.
HOTEL DREZDEŃSKI. Emanuel Zimmerman z W ęgier. 

Gustaw Gieleski z Bobrku. Edward Kubicki ze Słotwina. Ka­
rol Liebing nadporucznik z Hermanstadu.

HOTEL ROSYJSKI. Herman Holti kupiec z W iednia. F lo - 
ryan Kunz subiekt, Jan Szwejkowski adwokat, baron v. A r­
ming c. k. jenerał, Józef v. Berg, c. k .  pułkownik z Tarno­
wa. Franciszek Elbirth lekarz obwodowy z żoną z Bochni. 
Kazimierz hr. Potulicki w ł. dóbr z familia z B o b r k u .  
hr. Thun w ł. dóbr z Pragi. Aleksander °Zapalski w ł. dobr 
z Polski.

HOTEL SASKI. Bartłomiej S p o r y s z  a p t e k a r z  z  Chrzanowa. 
Aleksy Ostrowski ksiądz z Libiaża. Antoni Tańczy kiewicz 
ksiądz z Okręgu. W ładysław  Bielski w ł. dóbr z Polski.

Odchodzi

Pociąg osobowy z K rakow a do Mysłowic 
o godz. 2gićj m in. 30  z rana.

Pociąg pocztowy z Krakowa do M ysłowic 
o godz. 1 Otśj p rzed  południem.

Pociąg osobowy z K rakowa do Dębicy
.o godz. 4 min. 14 po poł.

Pociąg pocztowy z Mysłowic do K rakow a
o godz. 3cićj min. 55 po południu.

Pociąg osobowy z M ysłowic do K rakow a 
o godz. 1 2tój min. 5 1 w nocy.

Pociąg osobowy z Dębicy do K rakow a
o godz. 9 min. 40  z rana.

Przychodzi

Wfathmodci handlowe i przemysłowe.
Kraków 2 6 lutego Dowdz pszenicy z K ról. Polsk. 

by ł bardzo um iarkowany; ceny na granicy  trzym ały  się 
s ła b o , właściciele chcą zbywać swoja zapasy ja k  mogą. 
P iękne  średnie ziarno- płacono po 5 2 , 5 6 aż do 5 8 zip. 
celne po 6 2 —  6 5 złp. Po tych  cenach producenci chcieli 
zawierać umowę odstawy wielkich ilości, ale nieznaleźli 
kupców. N a  ta rg u  tu tejszym  dzisia j, pojaw iło się znów 
pierw szy raz  od trzech  m iesięcy k ilku  kuprów  zbożowych 
z głów nego S z lą sk a ; przez co ta rg  się ożywił i ziarna 
piękuiejsze i p iękne średnie  pszeniczne znajdow ało wię- 
cćj d o p y tu , tak  i i  żądano z < nie po cenach zapisanych, 
a  naw et wyżćj nad takow e o 15 kr. K u końcowi ta rg u  
wykazało się, że ceny tu te jsze  nie p rzypadają  jeszcze dla 
spekulantów  p ru sk ich , gdyż ta rg i m iejscowe nie odpc- 
w a  dr j ą  tutejszym . Z resztą  chwila obecna politycznćj nie­
pewności niedozwaia zapuszczać się w przedsiębiorstw a 
z jed n ć j strony, z drugiój zaś wstrzym uje od w ielkiego 
sp dku c e n ; lecz ta rg  właściw ie nie idzie. P łacono psze­
nicę dziś rano (bo  ku  południow i ceny były tylko im ien­
ne), p iękne średnie ziarno po 1 4 , 15 , 15 */a złr. wybo­
rowe 1 6 Y4 , 1 9 */2 , 1 6 3/ 4 z łr. Ż yto w ęgierskie głównie 
ofiarowane wiele, m ałe partye płacono po 11, 11 z łr. 
Jęczm ień w m dlem  usp sob ien iu ; po 8, z łr . żąda­
ne. Inne  a rty k u ły  targow o zaczynają z otwarciem  kolei 
z Galicyi przybywać, i po 1 0 — 15 kr. spekulanci taniój 
je  kupują  niż ceny targow e. I  tak  np. wczoraj k ilka­
dziesiąt korcy pięknćj fasoli galicyjskiej sprzedano spe­
kulantem  po 10 */6 do 10 Ya złr. ta ta rezsn a  kasza owa- 
rzana  po 1 2 3/ 4, 1 3  z łr . g r o c h  p i ę k n y  g r u b y  w ę g ie r s k i  
11 —  11 */4 z łr  W  ogóle zwozy z iarn  tych  w pływ ają na 
słaby ruch zbożowy na ta rg u , bez czego m oźeby ceny 
ży ta  i pszenicy nie były tak  niskie stosunkowo jak  są 
obecnie.

Pwów  21 lutego N a naszym  wczorajszym  targ u  ko­
sztow ał półkorzec pszenicy ważący 7 7 funtów  wied 5r. 
1 6k.; ży ta (6 9  fun t.) 3r. 3 3 k ;  jęczm ienia  (6 3  fun t.) 
2 r. 5 5k.; owsa ( 4 6  fu n t)  l r .  52 .; breczki 3r. 15k.; 
p rosa  3r. 3 0 k . ;—  za w ied. cen tnar siana płacono 53k.; 
słom y pasznistój 5 1 k ,  podściołki 46k .; —  sąg  drzewa 
bukow ego sprzedaw ano po 1 5r. 4 5 k . ;~ -  kw artę k rup  hre- 
czanyeh po 6 * 4k. mon. k o u w .—  R eszta drobiazgowćj 
sprzedaży bez odmiany.

K l ^ n d I n a c h u n g • .
[N . 2 0 0 9 .]  M it hoher Bew illigung des k. k. hńiniste- 

rium s fu r  G ew erbe, H andel und óffentliehe B au ten , wird 
die S taats-E 'senbahnstreoke  T rzeb in ia , Oświęcim flir d tn  
Personen und F rach ten v erk eh r am 1. M arz i 85 6 eroffnet.

Y on diesem  T ag e  verkehren  die Personenziige auf der 
k. k. óstlichen Bahrvlinie von D ębica bis Oświęcim u rd  
je n e r  von T rzeb in ia  bis M islowiz und G ranica nach ei- 
nem neuen F ah rp lan e , dessen G u ltig k e it, gleichfalls am 
l te n  M arz  1. J . beginnen w ird.
Von der k. k. B etrib s - D irection  de r óstlichen S taats- 

E isenbahn.
K rakau am 2 4 . F eb ru a r 1 8 5 6 . (3 7 6 -2 -3 )

Konkursausschreibung’
L 1̂  m134 1 .] Bei de r k. k. Postexpedition  in M ielec

ist die Postexpedientenstelle  in E rled igung  gekom m en zn
dereń  W iedcrbesetzung hiem it der K onkurs bis 10. M arz
1 8 5  6 eróffnet wird.

D ie m it dieser Postexpedientenstelle  verbundenen B«- 
z ttge beste len in einer Jah resb es ta ttu n g  von zw eihundert 
G ulden und einem Am tspauschale jah rlich e r 8 0  f l . ; da- 
gegen  is t der Fostexpedient verpflichtet eine D ienstkau- 
tion  von zw eihundert Gulden zu leisten.

D ie  B ew erber um diese S te l l e  haben ih re  eigenhandig  
geschriebenen G esuche vor Ablaof der R onkursfrist bei 
d ieser P ostd irek tion  einzu ringen und darin  ih r A lter, 
ih re  V orb ildung  und d ie  bis erige B eschaftigung , ihre 
V erm ogensverhftltnisse und M oralita t auszUWe;geiu

H iebei w ird  bem erkt. dass sich de r htir,ftige Postexpe­
d ien t noeh % or dera D ien ste i’.tr itte  d ie Y03tman>pulation 
eigen zu m achen und einer PrQfung hieraus zu unter- 
ziehen ha t. —  K. k. galiz. P ostd irek tion .

L em berg  den 9. F eb ru ar 1 8 5 6 . (3 1 7 -2 -3 )

Konkurs-Ausschreibung
B ei dem  k. k. Stuhlrichterarate in Tornallya, Gó órer

K o m ita ts , im Kaschauer V erw altnngsgebiethe is t eine 
S tnh lrich teram ts - A djunktenst-lle  m it dem Jah resgehalte  
von 7 00  fl. und dem V orrfl-kungsrcchte  in die hdhere 
Gehaltskłasse in E rlc d ig u rg  gekommen.

Bewerber um dii se S tc tlo , haben ihre dokum entirten 
Gesuche ur.ter N achw eisung ihres A lte rs , der Religion, 
dt 8 S ta n d es , de r n i t  g u 'em  E tfo lge  zuriickgelegb  n  ju - 
ridisch-politischsn S tud ien  und ab g tleg ten  Ricbtergm ts- 
prQfangen, de r Sprachlrenntnisse, der b isherigen Dienst- 
leistung, des uube choltenen m orolisch-politisehen V erhal- 
lens, und u n ter Angabe ob und in welchem G rade sie 
mit B eam ten obigen k. k. Stuh lricb teram 'es verw andt 
oder vorschw agert s in d , im vorgeschriebeuen D ienstw ege 
bei dieser k. k. T omitatHbehórde b innen v ier W ochen 
nach der d itten  E inscbaltung dieser C onkurs-V erlautba- 
rung  in de r Pe. t-O fner Z eitung  e inzubringen.

V on der Góm órer k. k. K om itatsbehórde 
R im aszom bath am 10 . Ja n n e r  185  6.

(3 1 5 -2 -3 )  Koresko m. p.

Kundmachiing.
[ad Nr. 247.] Vom k. k. Bezirksamte in Mielec als Gericht 

wird zur Vorname der vom k. k. Kreisgerichte in Tarnow 
dtto 29ten November 1855 Z. 18,tt24 bewilligten exekutiven 
Feilbiethung der gepfandcten und mjf 1105 fl. CMze gcschatz- 
ten Fahrnisse des Herrn Grafcn Michael von W iesiołowski 
aus Milanów' als Kfihe, Pfcrde und dergl. den lten  Miirz 1856 
zum lten  Termine und den 15ten Miirz 1856 zum 2ten T e r-  
mine jedesmal um 10 Uhr Vormittags im Orte Milanów mit 
dem Beisatze bestimmt, dass im Falle die feilzubiethenden 
Gegenstiinde beim lten  Termine nicht wenigstens um den 
Schatzungswerth veraussert werden konnten, dieselben beim 
2ten Termine auch nnter dem Schatzungswerthe an den M eist- 
biethenden werden hintangegeben werden.

Vom k. k. Bezirksamte.
Mielec am 3ten Februar 1856. (2 9 2 -2 -3 )

Einberufungs-Edict.
[ad Nr. 671.] Von Seite des k. k. Bezirksamtes Kenty 

werden die auf den Assentplatz berufenen und unbefugt ab- 
wesenden militiirpflichtigen Individuen, und zw ar:

aus Kenty: Haus-Nro 20 Franz M rozowski, — H.-N. 26 
Ignatz Syrek , — HN. 26 Johann S ak , — HN. 106 Johann 
Nowak, — HN. 157 Valentin Zuberski, — HN. 297 Adalbert 
Wenzel, — HN. 371 Stanislaus H ałat;

aus Wilkowice,: Haus-Nro 90 Johann Gawenda, — H.-N.
5 Adalbert W ojtak, — HN. 125 Jo sef Sem ik; 

aus Kańczuga: Haus-Nro 32 Johann Kleszcz;
aus Osiek: H.-N. 79 Laurenz Klenczar, — HN. 139 Mar­

lin Czerwień, — HN. 139 Jo sef Czerwień, — HN. 256 Franz 
Sołtysik, — HN. 37 Johann Kotlarz;

aus Matec: Haus-Nro 2 Jo sef Drzewicki, — HN. 35 Valentin 
Pałeczko ,— HN. 51 Adalbert Honik;

aus Ł ę k i: H.-N. 77 Marek B erger, — H-N. 86 Martin 
Szczyrbowski;

aus Bielany: H.-N. 91 Leon K erger, — HN. 142 Barthls 
Barcik;

aus Nowawieś: H .-N r. 5 Isaak Hechter, — HN. 112 Ad­
albert Szufla;

aus Porombk i : H .-Nr. 52 Andreas Legut, — HN. 196 Ma­
thias Drozdzik;

aus Czaniec: Haus-Nr. 256 Johann Kowalczyk,— HN. 292 
Johann Dwornik;

aus Bulowice: Haus-N r. 97 Thomas Adamus, — HN. 102 
Franz Niemczyk, — HN. 441 Stanislaus Kwaśniak;

a u s  Kobieruice: H a u s —Np. 119 F r a n z  D e m b a k , —  H N . 54  
J o s e f  M a te jk o , —  H N . 59  A d a lb ert S a d l ik ,  — H N . 1 39  J o ­
h a n n  D o rzak , — H N . 136 Jo h a n n  K a sp e ra , — H N . I l l  P a u l 
H e re d z ia k ;

aus Willamowice: Haus-Nr. 211 Jo sef Duchlik, — HN. 
232 Franz Fox;

aus Pisarzowice: Haus-Nr. 144 Mathias Mleczko;
aus M iędzybrodzie: Haus-Nr. 1 Thomas B iałek, — HN.

6 Franz Romik, — HN. 8 Mathias Duray, — HN. 49 Johann 
Sadlik, — HN. 50 Franz Czulak, — HN. 61 Kantius Romik. 
UN. 64 Leopold Konior, — HN. 68 Johann Szyjota, — HN. 
88 Sebastian Iskierka, — HN. 89 Jo sef Kołek. HN. 90 Peter 
Pszczółka, — HN. 102 Franz Konior, — HN. 107 Nikolaus 
Sadlitz, — HN. 115 Thomas Sadlitz, HN. 115 Mathias Koło­
dziejczyk, — HN. 136 Jakob F lissek , — HN. 137 Albert 
Kasperek, — HN. 151 Franz Matuszczak, — HN. 153 Albert 
Kasperek, — HN. 162 Franz Sadlik, — HN. 164 Barthls 
Duray, — HN. 53 Nikolaus Grabski;

aus Kozy: Haus-Nr. 8 Anton Leśniak, — HN. 8 Stefan 
L eśniak, -— HN. 12 Markus Ź ątek , — HN. 19 Michael Ko­
łe k ,  — HN. 43 Andreas Stw ora, — HN. 30 Johann Han­
kus, — HN. 61 Johann Sablik, — HN. 88 Anton Skrudlik,— 
HN. 189 Jo se f Folek, — HN. 67 Martin Blachura, — HN. 77 
Jakob Felscher —

zur Riickkehr in ihre Hcimath, und zum Erscheinen auf 
den Assentplatz binnen v i e r  W o c h e n  vom Tage der Ietzten 
Einschaltung dieses Edicts vorgeladen, weil nach Verlauf die­
ser F rist gegen dieselben das Auswanderungs-Verfahren nach 
dem holien Patente vom Jahre 1832 eingeleitet werden wird. 

K. k. Bezirksamt Kenty am 10. Februar 1856. (289—3)

fiundmadiunof.
[N. 2657.] Von Seite der k. k. Kreisbehorde wird zur V er- 

pachtung der Roznower Pfarrtemporalien auf die Zcit vom 
24ten Marz 1856 bis dahin 1857 der zweite und zugleich auch 
wegen Kiirze der Zeit der Ietzte Termin auf den 6ten Marz 
1856 festgesetzt. Die Licitation wird in der Kreisamtskanzlei 
abgehalten werden.

Die Einkunfte bestehen im E rtrage von, u. z.
8 Joch 639 Quadratklafter Acker.
1 „ 209% Quadratklafter Wiesen.
15 „ 800 Quadratklafter Hutweiden, and Nutzen der 5 In-

ventarial-Kuhe.
Der Fiskalpreis betragt dreihundert vier and dreissig Gul­

den 23% kr. CMze.
Die Licitations-Lustigen haben vor der Licitation das 10% 

Vadium zu erlegen.
Schriftliche Offerten werden angenommen.
Die iibrigen Licitationsbedingnisse werden den L icitations- 

Lustigen vor dem Beginn der Licitation bekannt gegeben werden.
Sandez am 22. Februar 1856. (380)

Konkurs-Ausschreibung.
[N. 11503.] Bei den politischen Behorden in Siebenbiirgen 

sind 17 Konzeptspraktikantenstellen mit dem Adjutum jah rli­
cher 300 fl. CMze, und 15 derlei Stellen ohne Adjutum erle- 
digt, zu deren Besetzung hiemit der Concurs bis 29ten Fe­
bruar 1856 ausgeschrieben wird.

Die Bewerber um solche Stellen haben bis zu obigen T er­
min, und zwar jene , wclche bereits im S taats- oder óffentli- 
chen Dienste stehen, im W ege lhrer vorgesetzten Behorden, 
und diejenigen, welche bis je tz t noch nicht angestellt sind, 
durch die unmittelbar vorgesetzte politische Bchorde, ihre Ge­
suche bei dem Praesidium der liiesigen Statthalterei einzu­
bringen. Diesen Gesuchen sind die Iegalen Nachweisungen fiber 
das Alter, die Religion, die juridisch politischen Studien, die 
abgelegte allgemeine Staatsprufung, die tadellose Moralitat, 
me bisher geleisteten Dienste oder sonstige Beschaftigung, die 
Sprachkenntnisae ■ den Stand ob ledig oder verheirathet, und

die etwalge Verwandschaft mit hierlandlgen Beamten beizu- 
bringen.

Die Kompetenten warden feraer anfmerksam gemacht, dass 
im Falle der wirklichen Aufnahme dieselben zur Ablegung der 
zweiten vorgeschriebenen Staatsprfifung binnen Jah resfris t ge- 
halten sind.

Ferner wurde hóheren Amts den Bewerbern aus den deutsch- 
slavischen Kronlandern die ausnahinsweise Begfinstigung ei­
ner Aversual-Reiseentschadigung von 1 fl. CMze ffir jede bis 
zu ihrem neuen Bestimmungsort zurficklegende Meile zuge- 
standen, wenn die wirkliche Bedurftigkeit nachgewiesen wird. 

Vom Prasidium der k. k. Statthalterei ffir Siebenbiirgen. 
Hermanstadt den 24. Janner 1856. (325—3 )

Kimdmachung.
Donnerstag den 28ten Februar d. J . werden zu Biala 100 

Stfick uberzahlige k. k. Dienstpferde im óffentlichen \  erstei- 
gerungswege gegen gleich baare Bezahlung an den Meistbie- 
thenden veraussert.

Wovon die allgemeine Verlantbarung geschieht.
Vom Commando der m ahriseh-ąehl, Corps-Procento-Dion. 

Zator den 24ten Februar 1856. (3 8 3 -1 -2 )

I n s e r a t y.
(iso) W  egetab ilisch es (i-9)
ZAHI-P1JL1ER

von J .  G .  P o p p ,
Zahnarzt u. Privill.-Inhaber des ANATERIN-MUNDW ASSER 

in W ien, Stadt, Goldschmidgasse Nr. 604.
Es reinigt die Zahne der A rt, dass durch dessen taglichen 

Gebrauch nicht nur der gewohntich so liistige Zahnstein ent- 
fernt w ird, sondern auch die Glasur der Zahne an W eisse 
und Zartheit immer zunimmt.

1 Schachtel kostet 36 kr.
Obige ausgczeichnete empfehlenswertlie Artikeln sind einzig 

und allein echt zu haben: in Krakau bei Herrn Th. Górecki,— 
in Lemberg bei Herrn C. F. Mildc, — in Rzeszów bei Hr. J. 
Scheitter, — in B iała bei Hr. Th. Jasieńsk i, — in Bochnia 
bei II. Niedzielski, — in Brody bei H. Deckert A potheker,— 
in Jaroslau bei II. J. Bajan, — in Przemyśl bei H. Machal- 
ski, — in Stryj bei H. Jos. German, — in Tarnopol bei Hr. 
Morawetz, in Zaleszczyki bei H. Kodrębski et Com., — in 
Czerniowitz bei H. Różański, — in Kołoineja bei H. Gr. Ró­
żański, — in Stanislau bei die Herrn Gebrfider Czuczawa,— 
in Sanok bei H. Danczak Apotheker, — in Tarnow' bei Hr. 
J . Jalin.

Sprzedaż traw.
Można dostać za pośrednictwem bitra  Towarzystwa 

"ospod. rolnicz. krak. lub w K leczy przy W adow icach u 
jiodpifiacego, t“go rocznego zbioru, t a które zaręcza, traw
nasienia.

1 ) Reigras aklimatyzowany, najwcześniejsza trawa ko­
rzec k ..............................................................................8 złr.

2 )  Bromus orectus kąkolnicą owczą też zwany wszę­
dzie się udaje a  .......................................... . . 1 6  złr.

3 )  Holcus lanatus trawa miodowa na pastwiska najod­
powiedniejsza bo najmnićj cierpi zdeptana kopytami, 
prędko odrasta i nawet lepićj się krzewi na rek przy- 
azły, na najgorszym gruncie się udaje korzec a 12 złr.

4 )  Phletuo pratense tymotka k .............................4 0  złr.
5 )  Reigras włoski trzy razy się kosi zbiór wielki 

daje h ............................................................................82 złr.
6 )  Bromus M adrits, na miernym gruneie na jaden po­

kos do 60 cent. wydaje, bardzo pożywna 6 2 8  złr.
7 )  Festuca. R iesen Schw ingel, kostrzewa olbrzy­

mia k  .....................................  28  złr.
8 )  Poa fluitans. Manna na moc ary i bagna dosko­

nała h .............................• • • > • . . . 8 2  złr.
9 )  Mieszanka na grunta liche, miernych pożytków, gdzie  

prócz innych głów nie częścią składową jest tymot­
k a , koniczyna żółta wyczki i agrostissy 6 . 2 0 złr.

1 0 )  Mieszanka gdzie głównie wchodzi tym otka, koni-
,  czyny, vicia craca, vicia m inim a, dactilis glom ra'a, 

i t. d. k ...................... . . . . . . . . 2 4  złr.
Uwaga. W orek pół korcowy płaci się 2 0 kr. m. k. 

za przesyłkę ręczy. H e n r y k  2 «  S l f l U m n ,
(3  7 2 -1 -3 )  w Kle«wy przy Wadowicach.

Kamienica
nój ręk i do sprzedania.

pod N . 3 8 l / i  przy 
P lacu  Szczepańskim  
położona jen t z wol- 

(3 5 0 -1 -3 )

C. k. Teatr niem iecki.
W e środę d. 27 lutego na dochód śpiewaka pierwszego ba­

sisty tutejssej sceny pana Leona Borkowskisgo po raz Isay  
w Krakowie: J ó z e f  w  E g i p c i e  czyii J a l i ó b  i  j e g o  
s y n o w i e ,  wielka bibliczna-liryczna nagrodą uwieńczona 
opera w 3cn aktach z francuzkiego przez Duval, muzvka 
Mehula.

W  piątek d. 29 lutego pierwszy gościnny występ sławnej 
solo-tancerki królewskiego teatru Drurylażskiegs w Londynie 
Miss Lydia T h o m p s o n .

C. k. Teatr polski.
W e czwartek 28 lutego na benefis Karola Królikowskiego 

S i e d m  g r z e c h ó w  ś m i e r t e l n y c h ,  obraz dramatyczny 
w 5ciu oddziałach z prologiem z francuskiego pp. Anicet 
Bourgois i Dennery — przełoży ł Szczęsny Starzewski.

W STANISŁAWOWIE
w  rynku pod Ł. 61 na pierwszćm piętrze.

Mam zaszczyt oznajmić Szanownej Publiczności, otworzyłem Blóro wywiadowcze, dla miasta Stanisławow a i ob- 
wgdów wschodniej Galicyi wraz z Bukowiną.

W  lliórze tem  m o żn a  zasiagnać dok-ffttinycli w iadom ośc i w e  w łtssystkldli in te re s a c h  i s p ra w a c h , WypTywaj&CYCłl ze  Sto­
su n k ó w  ł  p o trz eb  sp o łe c z n y c h  a 'm ia n o w ic ie : " *

l j  W  in te re s a c h  k u p n a  i p rz e d a ż y  lub  z am ia n y  d ó b r z ie m sk ic h  i in n y ch  re a ln o śc i nn • - u • ■„
resach kupna i przedaży wszelkich gatunków zboża i innych ruchomości W8'aCh- W ,nte"

a3 miotów.re8aCh llZie,'ZaW,' VCk dÓbr Zi<,mSk,'Ch’ lub inn-VCh reaInoś<ji- w sprawach najmu domów i innych przed-

3 ) Bioro wywiadowcze stara  sie o zbliżenie osób interesowanych w lokowaniu kapitałów i zasiągnieniu pożyczek 
kupna i przedaży summ, mających bezpieczeństwo hipoteczne, niemniej co do kupna i przedaży papierów publicznych' 
a  mianowicie: listów zastawnych Towarzystwa kredytowego Galicyjskiego i obligacyj indemnizacyjnych.

4 ) Bioro wywiadowcze prowadzić będzie wynotowania wszelkich licyłacyj tak dóbr ziemskich, jak  i innych realności, 
niemniej i wszelkich innych przedmiotów ruchomych z wyszczególnieniem warunków, dnia i m iesiaca, gdzie takowe 
odbywać się mają.

5 )  Starać się także będzie zbliżyś służbodawców do ofieyalistów wszelkiego rodzaju, — i s łu g , którzy posady łub po­
mieszczenia potrzebują.

6 ) Nakoniec przyjmuje Bióro wywiadowcze wszelkie polecenia względem wyszukania starych aktów , odnoszących
sift iln lft0*it.vma,ftvi lnh sura/w snariknwvfth p.tv  ei<» ła tnu-o  nr Pandlnrin 1 iiefmrnnlrin. 11.L __ *J •_

I W y s l o l i o e k i  obywat. m iasta Stanisławowa.

Srebrnym i złotym Medalem 
uwieńczone na wystawie pa- P S
r y z k i e j ,  p / T E  P B C T 0B A 1 E  k s ą *  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
wynalazku P an a  członka korespundującego akadem ii p rzem yjłu  francuzkiego , w spółczłonka T ow a­
rzystw a U m iejętności fizycznych i chemicznych w P a ry ż u , ap tekarza w E pinal, k tó re  niem ając nic w spólnego z le­
kami przez szarlatanów  zachwalanem i a  zdrow iu rzeczyw iście szkodliw em i, jak to  są cukierki z z ió ł , etc., uznane 
zostały przez lekarską radę francuzką za najs uteczniejszy środek na w szelkie słabości piersiow e jak o  t o : grypę, 
duszność, k asze l, k a ta r  chrypkę itp- sprze(ła je  się pudełko po 4 0  kr. m. k. w głów nym  składzie  na K rólestw o Pol­
skie, Galicyą i W . Ks. K rakow skie u Karola Herrmann w Krakow ie.

R e y n a ł  F r e r e s  P o m p .  w Paryżu.
Tychże pastylek dostać m ożna w handlach pod firmami: 

w Josefstadt E d . J .  Traxler.

(1 5 5 8 -1 0 -1  6 )

w Agram B. Sivanovich.
- Białćj Karola Haempel.
„ „ Th, Jasiński.
„ B em ie  Franc. W illm ann.
„ Bochni Paw eł N iedzielski.
„ B uczaczu J .  Czerkawski- 
„ Cieszynie C. J .  B reitkopf,
„ ,  E . O stru sc h k a .
,  Czerniowcach T h . Zacharyasiewicz.

Jó z . R óżański.
B racia  Czuczawa et C. 

„ Dzikowie N arcyz G iryński.
„ D rohobyczu Ch. Piroszka.
_ E g er R . W . Diehl.
B Grosswardein J- C. Rossler. 
n Gablonz Franc. Pietach.
,  Jo se fs ta d t J . E . Potsch.

Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. 
Kołomei T h. Zacharyasiewicz et C.

» Zachar. Krzystofowicza. 
Komornie Karol Borghese.
Leibach Jan Klebel.
Lwowie Jan Klein.

C. F. Milde.
Myślenicach Jan Dzięgielowski.

w Rzeszowie F. Jaśkiewicza. 
Rozwadowie Karol Marecki. 
Samborze Fr. K arola Gitatowskiego. 
Semlinie F. G. Jancovits.
Sissek Franc. Pokorny.
Temeswarze Joh. Jancovits.

» Lad. Roth aptekarz. 
Tarnowie Jó*. J. hn.
Turce u A . Czyrniańakiego.

Nowym Sączu J. Kosterkiewioza wd. „ Udynie Giovanni Battiste Amarli.
Neutitschein Vine. Stumpf. 
Ołomuńcu J. P. Haokensóllner. 
Peszcie A . Thallmeyer et Comp. 
Przemyślu Edw. MaohaUkiego. 
Pradze V . Maader.
Pradze J. B . Chlumetzki.

W iedniu F. B . Geitler Riemerstrasse. 
n n D ienstl et M einl Strauch- 

gasse N . 2 8 8 .
» Wadowicach Ig. Brosig.
» Zaleszczykach J . Kodrębski et Com. 
» Znaim Jos. Schwarzer.

Główny skład w Warszawie u Wgo L . Spiess,
K arol Herrmann  w Krakowie.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

« W ys. bar. Stan ciep.
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Antoni Kfobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu*
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Czapliński Antoni rz^dzca drukarni.


